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Wszyscy ludowcy powinni mieć ile możności jedno 
zgodne zapatrywanie na K^idą sp raw f polityczną.

W tym celu Każdy lsdowlec powinien czytać
„Przyjaciela £afi«“

jat(o jedyny organ Stronnictwa.

W a l k a  o  r s ą d y  Ii& d e w © .
Na całym świecie, u wszystkich narodówr, we 

w s z y s tk i c h  państwach, dawniej i teraz, zjednocze­
nie chłopów w jedną arm ję polityczną dla obrony 
wspólnych interesów  zawodowych, było i jest naj- 
trudniejszem  do wykonania zadaniem. Dlatego 
też nie tylko u nas w Galicji, ale wszędzie dola 
chłopska była i jest najgorsza pod każdym 
wzgiędem.

Główna trudność zjednoczenia chłopów w je­
dną arm ję polityczną wynika z następujących oko­
liczności:

1) P raca rolnicza ma już to do siebie, że 
wszczepia zamiłowanie do spokoju i życia rodzin­
nego, a natom iast nastra ja  niechęcią do gw aru 
i starć wszelakich, jakie są nieuniknione w wiel- 
kiem zbiorowisku ludzkiem.

Dlatego zgrom adzenie włościan nu narady  
i dysputy  jest trudniejsze, niż ludzi innych zajęć. 
Z tej trudności wynika jako skutek trudność wy­
rab ia  nia wspólnych zapatryw ań, trudność wy­
szkolenia partyjnego, które jest konieczne dla wy­
tworzenia jednolitej opinji i woli ludowej.

2) D rugą przeszkodą w organizacji chłop­
skiej jest rozprószenie mieszkań chłopskich na 
cały kraj. Mieszkańcom m iast i fabryk, zam ieszka­

łym w większej liczbie na jednem  miejscu i gro­
madzącym się codziennie bądź do pracy, bądź po 
drodze z domu i do domu, łatw o się porozumieć, 
podać sobie wzajemnie każdą wiadomość, zachętę 
czy przestrogę, pouczenie czy wyjaśnienie. N ato­
m iast chłop nie ma sposobności często przez cały 
tydzień i dłużej z nikim się zejść. To u trudn ia  
bardzo pracę organizacyjną, a przyczynia się do 
wielkiej rozmaitości poglądów, co stw arza w dal­
szym ciągu bardzo podatny g ru n t dla przyjm o­
wania różnych bałamuctw, bardzo niebezpiecznych 
dla każdej organizacji.

3) Trzecią trudnością w organizacji włościan 
jest położenie gospodarskie. Najpierw  chłop nigdy 
nie wie, co m u ju tro  przyniesie. Orze i siejo, ale 
nigdy nie wie, czy będzie zbierał. Na każdym  
kroku i każdego czasu ma do czynienia z siłami 
elementarnemi, których ani przewidzieć, ani za­
żegnać nie może. Urzędnik ma zapew nioną płacę, 
bez względu na deszcz czy pogodę. Tak samo ro ­
botnik fabryczny, czy rękodzielnik. Tylko chłop 
stanowi wyjątek. On nigdy 1 niczego pew nym  
nie jest. To nakazuje i zmusza chłopa do ciągłej 
ostrożności i niedow ierzania niczemu i nikomu. 
A przytem  przezorność w wydatkach, oszczędza­
nie każdego centa, często naw et z wielką stratą, 
leży w usposobieniu chłopskiem. Dlatego też n a­
mowa do walki politycznej i ryzj^ka jest trudn ie j­
sza u włościan, niż wśród innych stanów. A bez 
ryzyka i bez walki żadna organizacja ani powstać, 
ani obejść się nie może.

Ze stosunków gospodarstw a chłopskiego wy­
nika też i ta  trudność, że o fundusze na agita­
cję ciężko, a koszta pracy agitacyjnej większe, bo 
i droga daleka i środki porozum ienia się koszto­
wniejsze.

4) Czw artą z ważniejszych przeszkód n a  aro-* 
dzo organizacji chłopskiej jest wogólo^ upośle­
dzenie wsi z przeszłości. Ód wieków taki był po­
rządek rzeczy, że wieś pozostawiano wtyle. Szkoły, 
poczty, koleje, czytelnie, siedziby urzędów , Towa­
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rzystw  itd. — w szystko w m iastach. Tam środo­
w iska oświaty, a wieś jak  kopciuszek wtyle, na 
ostatku.

I  dużo, dużo iDnych okoliczności na to się 
składa, że zespolenie chłopów w jedną irm ję po­
lityczną, dla obrony interesów chłopskich, jest tak 
trudne.

Dlaczego o tem piszem y?
Dlatego, aby z jednej strony zwrócić uw agę 

P rzyjaciół n a  te w szystkie trudności i wytłum a­
czyć w ten sposób niejedno zjaw isko w naszej 
p racy  organizacyjnej, a z drugiej strony, aby wy­
wołać rozw agę co do postępow ania na  przyszłość.

Kto chce zwyciężyć, ten musi walczyć i na 
walkę być przygotow anym . Więc nie m ożna się 
zrażać walką, owszem, trzeba się do niej ochotnie 
zabierać. Złamaliśmy wszechwładzę szlachty, po­
trafim y panoszeniu się biurokracji tam e położyć 
i innych przeciwników rządów  chłopskich zmusić 
do ustąpienia z drogi.

Czeka nas jeszcze ciężka p raca i walka długa, 
bo przeciw ników mamy dużo, sprytnych, mądrych, 
bogatych i zawziętych, a siły nasze jeszcze nie 
tak  mocne, abyśm y im łatwo dali radę. Tysiące 
podstępów, wichrzeń, oszczerstw itp. Siła arm ji 
chłopskiej polega praw ie wyłącznie na  wielkiej 
liczbie Tylko tą s i ł ą  l i c z b y  możemy wszystko 
powoli przezwyciężyć, skoro zdołamy w yrobić 
jedną m yśl i jedną gorącą chęć zwycięstwa. Bo 
w in tr j gach i przebiegłości, w pięknych słówkach 
i obietnicach trudno  nam  sprostać przeciwnikom.

O tem powinien wiedzieć i p a m ięta ć  każdy 
chtop, że jak  sobie sami nie wywalczymy sp ra­
wiedliwości, to nam  jej n ik t nie da dobrowolnie. 
K ażdy stan walczy w pierwszym  rzędzie dla sie­
bie o lepszy byt. Więc i my chłopi mamy obo­
wiązek i praw o zjednoczyć się w jedną arm ję dla 
wyw alczenia lepszego bytu, d la obrony interesów  
chłopskiego stanu.

Faryzeusze wszechpolscy, k tó rzy  n a  zgrom a­
dzeniach i w »Ojczyźnie« przeznaczonej do roz­
bijania jedności chłopskiej udają  przyjaciół chłop­
skich, całkiem co innego robią i p iszą w innych 
swoich gazetach. W ich »korespondeneji wiedeń­
skiej t z 15 b. m. piszą wszechpolacy, iż o b o w ią z ­
kiem każdego dobrego Polaka, miłującago naród, 
jest zwale*anie£ naszego (ludowców) dążenia do 
rządów  ludowych, bo rządy  ludowe byłyby, zda­
niem wszechpolskiego pisarka, »jarzm em  rządów  
kastowychc. A dalej pow iada p isarek  wszechpol­
ski, że chłopi są kastą  stanowczo jeszcze nie 
przygotow aną do rządów. — No, no, panowie 
wszechpolacy, bądźcie pewni, że przed  wami chłopi 
egzam inu składać nie będą, ani prosić o pozwo­
lenie zdobycia władzy, skoro tylko będą mieć siłę 
do zdobycia tejże.

Miljon pięćset tysię cy koron
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki —jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

Wojna domowa w Turcji.
W c w torek 18. kw ietnia b. r. przyszło w Kon­

stantynopolu, stolicy pańsiw a tureckiego, do krw a­
wej rew olucji Żołnierze pod wodzą podoficerów 
zrobili bunt, wymordowali przeszło 200 najdziel- 
niejszycn oficerów. Wielu oficerów uratow ało się 
ucieczką. Również padło trupem  wielu polityków 
ze stronnictw a młodoturecKiego. Posłowie młodo- 
tureccy musieli się ukryć. Zbuntow ane wojsko po­
szło przed pałac sułtana (króla), k tóry dał im roz­
grzeszenie. Ministrowie ze stronnictw a młodotu- 
leckiego ustąpili tegoż dnia, a taksam o młodotu- 
recki p rezydent parlam entu złożył godność.

Zaraz wyszło fta jaw, że całą tę rewolucję 
przygotow ało duchowieństwo m ahcm etańskie, za 
wiedzą i wolą su łtana A bdul H am ida i jego n a j­
młodszego syna.

W iipcu 1908 r. stronnictw o młodotureckie 
zmusiło su łtana do zaprow adzenia rządów  kon­
stytucyjnych, a zrzeczenia się rządów  sam owład­
nych. Wojsko, przy sposobione przez oficerów mło- 
dotureckieh, stanęło wówczas przeciw sułtanowi, 
więc mu nie pozostało nic innego, jak  na wszystko 
się zgodzić. Musiał sułtan  puoddalać setki zau­
szników, przekupnych m inistrów  ponapędzaó. R zą­
dy  objęli stronnicy młodotureccy. Stało się to 
w szystko wówczas tak  szybko i składnie, że się 
cały św iat zadziwił.

I zaczęło się porządkow anie spraw  państw o­
wych w ediug nowoczesnych pojęć. Parlam ent tu ­
recki, choć powoli, ale zaczął usuwać nadużycia, 
napraw iać budżet państwow y, zmniejszać różne 
niepotrzebne wydatki.

Sułtanowi i jego zausznikom  nie podobało 
się to od pierwszej chwili, tem więcej, że stron ­
nictwo m łodotureckie dobierało się do niego co­
raz  energiczniej. Zażądano od su łtana zm niej­
szenia w ydatków  zbytkow ych na dw ór sułtański, 
a oddania tych dochodów na potrzeby państw ow e.

Tak samo jak  sułtanowi, nie podobały się 
konstytucyjne rządy  m łodotureckie tym w szyst­
kim, k tórzy nie życzyli sobie kontroli nad  ich 
urzędowaniem . Duchowieństwu m ahom etańskie- 
mu, k tóre u trzym uje w iarę w M ahometa przy 
pomocy ciemnoty, a z ciemnoty ludu tureckiego 
ciągnie obfite i dogodne dochody, rządy  młodo­
tureckie były  też bardzo nie w smak. K apłani 
M ahometa wiedzieli, że m lodoturcy są zwolenni­
kam i oświaty ludu i że na ludzie, a nie na ka­
płanach chcą oprzeć nap raw ę państw a tureckiego, 
chylącego się do upadku.

Te w szystkie »dzieci nocy*, sułtan, dworacy, 
duchowieństwo, połączyły się i ta jn ie pracowały 
nad obaleniem  rządów  młodotureckieh. A pracy  
ich sp rzy ja ła  ciemnota fanatycznego ludu tureo- 
kiego. Kapłani, zwłaszcza młodsi i klerycy maho- 
m etańscy rzucili się m iędzy lud i w ojsko * po ­
częli dowodzić, że etronnictw o m łodotureckie jest 
niereligijne, że działa przeciw  przykazaniom  Ma­
hometa, że parlam ent uchwala p raw a sprzeczne 
z przepisam i szew iatu czyli świętych ksiąg  ma- 
hometafiskich itp. A całą biedę ludu tureckiego 
zwalili kapłani na  to, że prorok  Mahomet zagme-
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wał się na  Turcję z p o w o ju  zaprow adzenia kon­
stytucji i z pow odu rządów  młodotui edricli.

Poniew aż w lipcu 1908 r. wojsko odegrało 
tak w ażną rolę, więc główną agitację skihrowdJi 
przeciwnicy konstytucji między wojsko. Znaleźli 
lam teren podatny, bo różni starsi wiekiem ofi­
cerzy, a zwłaszcza podoficerzy nienawidzili mło- 
duturków i z powodu ich wyższego wykształcenia 
i z powodu dyscypliny, jaką oficerowie młodotu- 
reocy zaprow adzili na modę europejską.

Z takiego posiewu urosła rew oiucja 13. kw iet­
nia b. r.

Lecz krótko trw ała radość przyjaciół cie­
mnoty. Skoro wieść o w ypadkach w K onstanty­
nopolu doszła na  prowincję, okazało się, że p ro ­
wincja jest zwolenniczką konstytucji i stronnic­
twa młodotureckiego. Dwa korpusy armji, w Sa­
lomee i A drjanopolu oświadczyły się stanowczo 
za konstytucją i postanow iły pom aszerow ać na 
Konstantynopol, aby sułtana A bdul H am ida z tro ­
nu usunąć, a na  jego miejsce obwołać sułtanem  
biata Abdulowego .eszada. N adto zażądał za­
rząd stronnictw a m łodotureckiego ukaran ia  pod­
żegaczy i przewódeów krwawej rewolucji z 13. 
kwietnia, oraz złożenia broni przez zbuntow ane 
wojsko w stolicy.

I rzeczywiście, zaraz we czw artek 15 kw ie­
tnia rozpoczął się transpo rt wojsk z Saloniki 
i A drjanopola, na zdobycie stolicy państw a. W nie­
dzielę 18 bm. stało już 20.000 wojska w oddaleniu 
18 kim. od Konstantynopola, ale wkroczenie do 
m iasta ma nastąpić wówczas, gdy się zgrom adzi 
40-tysiączna arm ja. Dwieście arm at skierow ano do 
strzału  na pałac sułtana. D robne oddziały wojsk 
okrążyły K onstantynopol, aby n ie pozwolić n iko­
mu uciec. Komitet młodoturecki posłał sułtanowi 
rozkaz, aby zaraz ustąpił z tronu, gdyż w prze­
ciwnym razie będzie zam ordow any wraz z całą 
rodziną. A wszystkim podżegaczom przeciw kon­
stytucji zapowiedzieli m łodoturcy karę  śmierci.

Sułtan Abdul H am id próbow ał się ratow ać 
w różny sposób. — Najpierw  wysłał niewolnicze 
w ojska przeciw arm ji młodotureckiej, ale to od­
niosło taki skutek, że arm ja sułtańska przeszła 
w większej części na stronę przeciw ną sułtanowi, 
żo łn ierze sułtańscy żałują, że się dali nadużyć do 
rewolucji. K apłani wysłali sporo agitatorów', aby 
buntow ali wojsko przeciw młodotui kom, ale ag i­
tatorów  swych wojsko pojm ało i rozstrzelało. Na­
stępnie prosił sułtan am basadorów  francuskiego 
i rosyjskiego, aby go wzięli w obronę, aie ci od­
powiedzieli, że się w to mieszać nie mogą. W resz­
cie przygotow ał sobie sułtan okręt do ucieczki, 
ale m łodoturcy to zauw ażyli i otoczyli okręt 
sułtana.

Cały św iat śledzi z naprężoną uw agą, jak  
eię to w szystko skończy, czy przyjdzie do sztur­
mu na K onstantynopol, czy też nastąp i jakaś ugo­
da. K apłani mahometańscy, widząc przew agę siły 
po stronie m łodotureckiej, zmienili już stanow isko 
i popierają młodoturków, aowodząc, że konsty tu­
cja nie jest sprzeczna z nauką  Mahometa.

We środę rano  były wiadomości telegraficzne, 
Se o a  w torku południa K onstantynopol się. pali,

Przew roty, jakie się w Turcji odbyw ają, m a­
ją  tein większe znaczenie, źe n a  rozbiór państw a 
tureckiego czeka kilka państw. Rosji pachnie z da­
wien daw na K onstantynopol jako  w spaniała tw ier­
dza przez na tu rę  obw arowana. — A nglja trzym a 
E g ip t w okupacji, tak  jak  A ustrja trzym ała Bo- 
śnję i Hercegowinę, a teraz by A ng 'ja chciała za­
brać E g ip t na własność. A ustrja dąży do portu  
Saloniki, a dc tego trzebaby jej zabrać spory  ka­
wał Turcji. B ułgarja i Serbja, jako  sąsiadujące 
z T urcją państew ka, też by rade  coś uszczknąć. 
Więc jeżeli się nie uda m łodoturkom  przyw rócić 
rychło spokoju i porządku, to może przyjść do 
rozbioru Turcji, przyczem może się wywiązać 
wielka wojna.

*
*  *

Skutkiem  zam ieszania w państw ie przyszło 
w miejscowości Adan do strasznej rzezi między 
Turkam i a Ormianami, przyczem  wym ordowano 
pięć tysięcy ludzi.

W W W  W T W ł W ł W T W W  tf1V W ł
O s z c z ę d z a j c i e

a oszczędności swoje składajcie tylko 
w  B an ku  p arcc lacy jn ym  w e  L w ow ie

gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pewniej­
sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.

Ubezjikczenie słabości, kalectwa i starofci.
(Ciąg dalszy).

Ubezpieczenie na wypadeK s ia m c i  i niezdolności do pracy.
Kto będzie obowiązanym do tego ubezepieczenia?

1) W szyscy ci, k tórzy  są obow iązani do ubez­
pieczenia na wy padek słabości, przyczem  słudzy 
i robotnicy, zakontraktow ani na pewien czas, za­
leżni są  od warunków, przedtem  wymienionych.

2) S a m o d z i e l n i  g o s p o d a r z e  w i e j ­
s c y  i s a m o d z i e l n i  w ł a ś c i c i e l e  i n n y c h  
p r z e d s i ę b i o r s t w ,  jak  drobni kupcy, rzem ieśl­
nicy i przem ysłowcy i to naw et tacy, k tórzy  u sie­
bie w domu na rachunek większych innych przed­
siębiorstw, pracę w ykonują — ale tylko wówczas, 
gdy ich czysty roczny dochód nie przekracza 
kw oty 2400 kor., albo gdy nie trzym ają zwykła 
(prawidłowo) p rzy  swojem gospodarstw ie więcej 
jak  d w ó c h  c u d z y c h  n a j e m n i k ó w .

Tutaj więc będą należeli praw ie wszyscy 
nasi wiejscy gospodarze. T o  d o t y c z y  p r a w i e  
w s z y s t k i c h  w ł o ś c i a n ,  bo bardzo  mało mamy 
u  nas takich gospoJarzyr k tórzyby mieli c z y s 1 e- 
g o  r o c z n e g o  d u c h  o d  u, służącego za podsta­
wę do w ym iaru podatku osobisto-dochodowego, 
więcej niż 2400 kor., albo takich, którzy zwyczaj­
nie i w zasadzie trzym ają więcej, niz dwoje cu­
dzych, do rodziny gospodarza nie należących sług 
lub najemników.

3) Do tego ubezpieczenia będą obow iązani 
dalej c z ł o n k o w i e  r o d z i n y  s a m o d z i e l ­
n y c h  g o s p o d a r z y ,  a więc d z i e c i  i k r e w n i .
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którzy  ży ją p rzy  gospodarstw ie i p rzy  niem po­
maga;-,, od 16. r o k u  ż y c i a .  Z o n a  j e d n a k  g o ­
s p o d a r z a  n i e  l i o z y  s ię .

D o c h o d z ą o y  z a r o b n i c y ,  jako to nau- 
ozyciele domowi, praczki, szwaczki, posługacze, 
posługaozki i t  d. z w y j ą t k i e m  d o o h o d z ą -  
c y c h  d o  p o m o c y  p r z y  r o l i .

Z tego widać, że to właśnie ubezpieczenie 
dotyczyć będzie całego naszego społeczeństwa. 
G ospodarz będzie musiał ubezpieczyć siebie, wszyst­
kie swoje dzieci i rodzinę przy  nim będącą, po­
cząwszy od 16. roku życia każdego z nich, o p r ó c z  
j e d n e j  ż o n y .
Ile będzie wynosić premja czyli opłata xego ubezpie­

czenia? Kto i jak będzie ją  płacił?
Tutaj trzeba uczynić różnicę m i ę d z y  o s o ­

b a m i  n i e s a m o d z i e l n i e  z a r o b k u j  ą c e m i ,  
jak  sługam i, robotnikam i i człokami rodzin samo­
dzielnych gospodarzy, a s a m o d z i e l n y m i  go­
spodarzam i Niesamodzielni płacić będą podług 
klas płacy, podanych wyżej przy ubezpieczeniu 
od słabości Te osoby, k tó re zaliczone są do pierw ­
szej k lasy opłaty, (z dochodem rocznym, nie prze­
kraczającym  sum y 240 koron), płacić będą tygo­
dniowo po i2  hal., czyli rocznie po 6 kor. 24 h a l  
Połowę z tego płacić będzie sam  robotnik  albo 
sługa, a połowę służbodaw ca albo właściciel p rzed­
siębiorstwa. Tam ]ednak, gdzie osoby, niesam o­
dzielnie pracujące, nie pobiera ją  w ynagrodzenia 
pieniądzmi, lecz m ają utrzym anie w naturze jak  
na przykład dzieci albo członkowie rodziny przy  
gospodarstw ie, c a ł ą  o p ł a t ę  z a  n i o h  u i s z ­
c z a ć  b ę d z i e  s a m  g o s p o d a r z .

Praktycznie tedy przedstaw ia się rzecz n a­
stępująco :

S ł u g a  a l b o  r o b o t n i k ,  należy do klasy 
pierwszej, ma płacić 3 kor. 12 hal. rocznie prem ji 
n8 ubezpieczenie ren ty  starości i inwalidów. O płata 
jego na ubezpieczenie od słabości wynosi — jak 
wyżej podano — 9 kor. 24 h a l  rocznie. Razem więc 
na  oba ubezpieczenia będzie miał sługa i robo­
tnik  płacić rocznie 12 kor. 36 hal.

S a m o d z i e l n i  z a ś  g o s p o d a r z e  będą 
płacili miesięcznie 1 kor., czyli rocznie kor, 12. 
A tacy, których dochód roczny nie przek-acza 
sum y 48u kor., płacić będą miesięcznie CO haL, 
czyli rocznie kor. 6. Tych ostatnich, których ro ­
czny dochód nie przekracza sumy 480 kor. u nas 
będzie oczywiście da lek a  więcej niż pierwszych 
i ich możemy p rzy  obliczeniach użyć za podstawę 
czyi: za typ.

Teraz nie będzie trudno  wywnioskować, ja  
kie ciężary spadną z pow odu tych ubezpieczeń 
n a  naszych włościan.

W eźmy dla przyk ładu  kilka kom binacji
a) G o s p o d a r z  ż o n a t y ,  b e z d z i e t n y  

z j e d n y m  s ł u g ą  płacić będzie:
za s i e b i e ...........................................K 6*— rocznie
za s ł u g ę .............................................< 4'62 c
7s (jednę trzecią) ubezpieczenia 

sługi od słabości i x/» (pół) 
ubezpieczenia jego ren ty  sta­
rości i inwalidów . . . .  c 312 c

R azem  . . . K  13 74 rooznie

b) G o s p o d a r z  ż o n a t y ,  z d w o j g a  d z i e -  
ćm i, l i e z ą o e m i  w y ż e j  l a t  16, bez s ł u g i :
za siebie . . .  ......................... K 6*— rocznie j
za dwoje d z i e c i .............................. « 12 48 *

Razem  . . . K 1848 rocznie !
o) G o s p o d a r z  ż o n a t y ,  z t r o j g i e m  

d z i e c i  p o n a d  16 lat, z j e d n y m  s ł u g ą :
za s i e b i e .............................................K 6*— rooznie
za tro je d z ie o i...................................* 18 72 *
za d u g ę  w całości jak  przy  a) . < 7*74 *

Razem . . . K 32*46 rocznie ;
Różnica między rentą starość! I Inwalidów co do prawa 

poboru.
R enta inwalidów i ren ta  starości oblicza się

jednakow o i jest jedna i ta  sama, w tern tylko i
je st różnica, że w ypłata tych ren t rozpoczyna się 
w różnych latacn życia, i ż e  n i e  w s z y s c y  ubez­
pieczeni m ają praw o do jednej i drugiej.

R e n t ę  i n w a l i d ó w  pobiera ubezpieczony 
wtedy, gdy  bez względu na swój wiek skutkiem  j 
słabości, kalectw a lub wogóle jakicnś ułomności 
stale nie może pracą, k tó ra  odpow iada jego si- 
łom i zdolnościom i leży w granicach jego wy­
kształcenia i dotychczasowego zajęcia, zarobić na­
wet jednej trzeciej części tego, co drug i człowiek 
tego samego fachu (zawodu), zdrow y n a  ciele 
i umyśle w tejże okolicy zwykle zarabia.

Jednak  n i e  k a ż d y  o b o w i ą z a n y  d o  l e ­
g o  p ł a o e n i a  p r e m j i  n a  u b e z p i e c z e n i a  
r e n t y  i n w a l i d ó w  i s t a r o ś c i ,  m a  p r a w o  ; 
d o  p o b i e r a n i a  r e n t y  i n w a l i d ó w  Prawo 
to mają tylko niesamodzielnie pracujący, to  j e s t  ro- j 
botnicy i słudzy. N ie  m a j ą  g o  z a ś  w c a l e  sa-  j 
m o d z i e l n i  g o s p o d a r z e .  Ci m ają praw o j e ­
d y n i e  do pobierania ren ty  starości, k tó ra  jeduak  1 
będzie im dopiero wt**dy wypłacaną, g d y  u  k o ń -  j  
oz ą 65. r o k  ź y o i a .

I w  t e r n  w ł a ś n i e  l e ż y  o g r o m n a ,  ko -  ; 
l o s a l n a  r ó ż n i c a  m i ę d z y  r o b o t n i k i e m  
a r o l n i k i e m .  R obotnik ma praw o do tej ien ty , j 
skoro tylko stanie się niezdolnym do pracy, a roi- 
nik-gospodarz wiejski dopiero po ukończeniu 65. 
roku życia.

Oczywiście, że robotnik  ma takie samo p ra ­
wo do pobierania ren ty  starości, jak  i rolnik, ale 
w praktyce będzie on zawsze pobierał już rentę 
inwalidów, to jest przed 65 rokiom życia, skoro 
tylko stanie się niezdolnym  do pracy.

N atom iast samodzielny rolnik - gospodarz mo­
że mieć praw o do ren ty  inwalidów tylko wtedy, 
gdy  w o s t a t n i c h  d w ó c h  l a t a c h  p r z e d  t y m  
c z a s e m ,  w k t ó r y m  s t a ł  s i ę  n i e z d o l n y m  
d o  p r a c y ,  b y ł  p r z y n  aj m n i e j  p r z e z  2 6 ty-  . j  
g o d n i  n i e s a m o d z i e l n y m  r o b o t n i k i e m  

W praktyce w yglądałoby to tak :
Gospodarz gruntow y gospodarzy przez diu 

gie la ta  sam na swoim gruncie. N araz z jakiegoś 
powodu, jak to  się niekiedy zdarza, ubożeje, 
sprzedaje resztki gruntu , lub zapisuje go synowi, 
albo z innych jakichś przyczyn przestaje samo­
dzielnie gospodarow ać i idzie do drugiego gospo­
darza lub  kogoś innego na  służbę czy to jako 
gum ienny, czy robotnik  zwykły, ozy tym  podobny.
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W  ten sposób pracuje n a  życie przez całe dw a 
lata bez przerw y, albo z przerw am i tak, że w prze­
ciągu dwóch la t zarobkow ał jako  niesam odzielny 
przy cudzem gospodarstw ie przynajm niej pizez 
26 tygodni czyli pół roku. Gdy po dwóch latach 
takiego życia stanie się niezdolnym do pracy, 
Wtenczas ma praw o do ren ty  inwalidów, chociaż­
by  miał znacznie mniej niż 65 lat.

Samodzielny zaś gospodarz, staw szy się nie­
zdolnym do pracy, aż do 65. roku życia n ie bę­
dzie pobierał żadnej renty, lecz dopiero po ukoń­
czeniu 65. roku życia otrzym a ren tę  starości.

Mamy więc jeden tylko wypadek, w którym  
Wieśniak może otrzym ać ren tę  inwalidów. Poza 
tym w ypadkiem ren ta  ta  istnieć będzie wyłącznie 
dla sług miejskich i robotników  przemysłowych. 
W praw dzie w zasadzie słudzy i robotnicy rolni 
wiejscy nie są od niej wykluczeni, jednak  b a r­
dzo mało z niej będzie korzystać, bo właściwie 
po wsiach niem a s t a ł e g o  z a w o d u  r o l n i c z e j  
B ł u ż b y .  Sługami, najem nikam i albo najemnicz- 
kami są po wsiach zazwyczaj dzieci biedniejszych 
gospodarzy i to tylko czasowo. Po pew nym  cza­
sie najem nik s ta ra  się dojść do kaw ałka własne­
go g run tu  i staje się samodzielnym gospodarzem , 
a najem niczka czy tam służąca wychodzi zamąż 
Ba takiegoż samodzielnego gospodarza, najczęściej 
Za s a m o d z i e l n e g o  nędzarza. Przez to samo 
ńie m ają oni praw a do renty inwalidów.

Jes t więc jasną  rzeczą, że ren ta  inwalidów 
istnieć będzie jedynie tylko dla klasy robotniczej 
miejskiej i fabrycznej, a cały stan  wieśniaków- 
folników będzie od niej wykluczony.

»Ojczyzna*, wszechpolska i clirześcijańsko- 
Bocjalny »Postep« — odsąazają  w dalszym  ciągu 

| od czci i w iary posłów-ludowców za to, że takie­
go »dobrodziejstwa rządowego* pi’zyjąó nie chcą. 
Głupiutki redak to r »Ojczyzny«, k tóry  sam prze­
dłożenia rządow ego albo nie czytał, albo czytając 

. nie rozumiał, gniewa się za to na »Przyjaciela 
Ludu*. Gniewy te bardzo nas cieszą, bo dają lu­
dowi sposobność osądzenia, kto dobrze ludowi 
służy, a kto źle. Owszem, wielką przysługę oddaje 
ńam wszechpolska »Ojczyzaa«, gdy powiada, że 
dla niej wniosek rządow y jest dobry, tylko tro­
chę zmian i popraw ek potrzebuje. Niechże to lud 
Zapamięta. My ludowcy powiadam y, że to całe 
Przedłożenie rządow e jest złe i należy je  odrzu­
cić, a wezwać rząd, aby inne przedłożył.

Głuptasek wszechpolski wzywa nas, abyśmy 
htną ustaw ę wypracowali, a nie wzywali rządu  do 
tego. Otóż wiedz głuptasku  wszechpolski, że tylko 
*Ząd posiada potrzebne do ustaw y obliczenia. Na 

płacim y urzędników  w m inisterstw ach, aby nad 
*®m pracowali.

E L ^ i p z y c i e  z i e m i ę
Jedynie za pośrednictwem

Bas&n parcelacyjnego twe Lwowie
k t ó r y  obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

Jubileusz Juliusza Słowackiego.
Jeżeli w rodzinie znajdzie się jaki wybitniej­

szy członek, czy to przez naukę, zdobywszy wię­
ksze zuaczenie, czy to się czemś niezwykłem od­
znacza, to się nim cała rodzina chlubi i pow iada 
z dum ą: to  z n a s z e g o  r o d u ,  t o  n a s z  f a mi -  
l j a n t .  A jeżeli to słusznie rodzina dum na z ta ­
kiego krew niaaa, to tak  samo naród  powinien się 
cieszyć i być dumny, jeżeli z pośród niego wyrośli 
ludzie niezwykle] miary, k tórzy  się bądź to n au ­
ką i pracą, bąaź orężem, bądź na innem polu 
wybili z pośród szarych mas i wystrzelili nad  po: 
ziom, niby te wysmukłe wieżyce ponad szczyty 
m ieszkań ludzkich.

Tak już byw a na ś wiecie, że jak  tacy ludzie 
żyją, to ich społeczeństwo nie zawsze ocenia, a na­
wet ich lekceważy. Jedni to robią z zazdrości — 
inni z głupoty, a trzeci tak  ze zwyczaju robią się 
drugiem u wilkami, i trafnie takich określił Kas­
prowicz mówiąc, ż e c z ł o w i e k  s i ę  ż y w i  ś c ie r ­
w e m  s w y c h  b r a c i  j a k o  z w i e r z .  P y s z n i  
l u d z i e  z a p a r l i  s i ę  z w i l k i e m p o k r e w i e ń -  
s t w a ,  a s ą  o d  n i e g o  k r w a w s i  (Miłość).

Ale bądź co bądź, gdy takiego człeka b ra ­
knie, gdy go święta ziemia pokryje, gdy się na­
ród powoli p rzypatrzy  jogo czynom, rozesyta 
w jego księgach, to wkońcu musi mu przyznać, 
że to był człek niezwykły i godzien szacunku.

Na takie uznanie trzeba czekać czasem wie­
ki i z tego biedaka ledwo grubsze szczęty z kości 
zostały, a czasem i tego ciężko doszukać — ale 
ludziska jacy są to są, to jednak często wspomną 
sobie o nim choć i później.

A przecież gdyby naród  nie rnial takich lu ­
dzi wybitniejszych, coby swe nazw isko czemś 
nadzw yczajnem  zaznaczyli, to takiego narodu nie 
miałby n ik t za nio i n ik t by o nim naw et ani p i­
snął. Miljony nas chłopów porodziło się i pomarło, 
a iluż nazw iska są nam wiadome. Rodzili się, żyli, 
pracowali zwykle pom arli i z ich śmiercią pamięć 
o nich zagasła, a już wnuk nie umie nic powie­
dzieć o swym pracow niku dziadku. A jeżeli bodaj 
jakie drzew a po nim istnieją, to przynajm niej te 
go podają potomkom dalszej pamięci.

Taki nasz Piast, taki Klemens Janicki, taki 
Głowacki żyją w pamięci i żyć będą póki polska 
mowa nie zaginie, bo się tak  zapisali w historji 
narodu  niezwykle, że ich wszyscy dziś znają, choć 
kości z nich niema.

Ooecny rok przypom niał całemu narodow i 
znowu jednego z takich genialnych ludzi i wszyst­
kie gazety podnoszą zasługi Ju liusza Słowackiego, 
wielkiego poety polskiego, k tóry  airurat sto la t 
tem u się urodził.

Nie był on tej sławy poeta co Mickiewicz, ale 
są niektóre jego pieśni takie, że śmiało mogą sta­
nąć obok pieśni Adama Mickiewicza.

Pochcw any jest w P aryżu  na tem samem 
cm entarzu co Mickiewicz, z którym  się ze życia 
nie bardzo znosili, a to jedynie dla tego, że jak 
to byw a i dziś między najtęższym i m ajstram i, że 
jeden drugiego chce prześcignąć w swej robocie
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i nie są sobie szczerymi kumami, choć są obaj 
zuchy.

Mickiewicza cały naród  zabrał z obcej ziemi 
i pochował na Wawelu, tu taj gdzie grzebano kró­
lów i najzasłużeńszych w Ojczyźnie. Obecnie mło­
dzież akademicka, co to są chłopaki jurne, pełne 
ognia i zapału patrjotycznego, postanowili, aby 
tego roku i Słowack;ego na  Wav;el do Ojczyzny 
sprowadzić.

Od paru  la t zb ierają  na ten cel grosze, a te­
raz zrobiwszy wiec w Krakowie, na  którym  byli 
delegaci z całej Polski, w ybrano Komitet, którem u 
młodzież oddała dalsze prow adzenie tego dzieła.

P isarz  tego pism a był także na tym wiecu, 
i do tego Komitetu w ybrany, ale znając braci 
włościan wie, że lud nasz wieśny mało zna Sło­
wackiego i to, że ten p isarz pisał tak, że trzeba 
być głębiej uczonym aniżeli naw et taka persona 
jak  b ra t Jan tek  z B ugaja, by go zrozumieć.

A jak  go lud nie zna, a tem samem kochać 
i szanować nie będzie, to jakżeż może brać udział 
w jego pogrzebie świadomie i z ochotą? Jużcie- 
by się zbiegła garść ciekawych, ale toby aku ra t 
tak wyglądało, jak  niektórzy panowie czy to na 
ślub, czy na  pogrzeb sprow adzają sobie chłopków, 
którym i się p rzedstaw iają jako  ich lud kocha, że 
niech ręka boska broni. A to są n iby te starosło­
wiańskie płaczki najęte na pogrzebach, albo bła- 
znowie na ślubach. Czyż lud p a  kroczyć za tru ­
mną Słowackiego — jako płaczek naję ty?  Ucho­
waj Boże, bo Słowacki w arta u polskich kmieci, 
żeby go kochali, bo i on iniał dla nich wiele ser­
ca. A jak  go m ają kochać, to m uszą wiedzieć za co.

Kiedyś na  wiecu w yraził jeden mówca, że 
lud zna jeden poem at Słowackiego, mianowicie 
» O j c a  z a d ż u m  i o n y  ch ';. J a  wiem, że ledwo 
jednostki znają to arcydzieło, dlatego w P rzy ja ­
cielu damy go w całości.

Poeta opisał straszne nieszczęście Beduina, 
w gorących krajach, k tóry  wracał do k ra ju  z po­
dróży z żoną i siedm iorgiem dzieci na wielbłą­
dach, a przybyw szy na granicę musiał odbyć kw a­
ran tannę tj. czterdzieści dni oznaczonych prawem, 
aby nie przeniósł do k ra ju  strasznej zarazy dżu­
my, czyli jak  u  nas zwią morowego powietrza, 
k tóre i w Polsce niegdyś straszliw ie grasowało. 
Z tych to sm utnych czasów została w Polsce rze­
wna pieśń o św. Rozaiji, k tó rą  pam iętam  jak  w cza­
sie cholery w r. 1873 lud pod krzyżam i śpiewywał 
na bardzo rzew ną nutę.

Beduin stojąc kw aran tanną na granicy, u tra­
cił swoje dziatki do jednego, a jego boleść oddał 
Słowacki tak  po mistrzowsku, że już chyba ina­
czej nie można. Kto k ładł do grobu małe dzieci­
ny (a któż ich nie kładł?), ten najlepiej oceni ten 
poemat, który zaczniemy drukow ać da Bóg w n a­
stępnym  num erku. Kuba.

Kto p r z e r a d z a  cfełop?sn btw orzyć fifdna a m ig  
fMnią  pod jfd i tfn  sztandarem  ? .  I. ten dziale 
n  szKcdę ch łtpów , więc j?st chtopSw.

Bezstronne uwagi.
Go w arta warcholska robota p. Dąbskiego 

i jego popleczników, tego »generała« warchołów, jak  
się sam chętnie nazyw a, tego człowieka czystego 
serca, jak  zapewne sam o sobie myśli, k tó ry  na 
jpam ularzy* patrzeć nie może, widać z jego wła­
snej pracy, dążącej do rozbicia P. S. L., ao  zni­
szczenia za jednym  zam achem tego gm achu zgody 
i jedności ludu polskiego, wybudow anego ręką 
i pod okiem jednego praw ie człowieka, k tóry  prze­
szło 20 najpiękniejszych la t życia spędził w cięż­
kiej pracy  dla ludu, zaniedbując swe własne in- 
teresa i dając pierw szeństw o spraw om  ludu przed 
spraw am i własnej rodziny.

Tym człowiekiem, k tó ry  z zaparciem  się sie­
bie tyle la t pracow ał dla ukochanego przez sie­
bie ludu, dla wyzwolenia go z przem ocy silniej­
szych, dla polepszenia jego m arnej doli, jest n ik t 
inny, tylko nasz kochany P rezes Stapiński, k tóry  
za swe trudy  otrzym uje nagrodę w postaci cier­
nistej korony od ^generała* Dąbskiego.

Chce ci się, panie D ąbski władzy, chcesz 
wojska, ale nie wiesz jak  sobie na  to zarobić, jak  
zasłużyć i dlatego chciałbyś się ustroić w cudze 
piórka. A czy to ładnie? Czy człowiekowi, k tó ry  
tak  ukochał lud  i chce zgody i jedności pod sztan­
darem  P. S. L. — jak  sam o tem pisze w ypada 
szkalować kogoś dlatego tylko, że nie chce uznać 
twej wielkości i nie uważa za stosowne ukorzyć 
się prz^d n ią? Gzy nie w styd ci, p. ^generale* 
rozbijać jedność Stronnictw a dla obrażonej am­
bicji w łasnej? Masz osobiste rachunki do zała­
twienia z Prezesem  Stapińskim, zgoda na  to — walcz 
z nim, lecz uczciwie, ale czy twa sumienie pozw ala 
ci zwalczać jego dobi'e dzieła, dążące do wyzwo­
lenia ludu z zależności m aterjalnej? Z apytu ję  cię 
publicznie, dlaczego zwalczasz tak  zajadle »Wisłę«, 
k tó ra ci nic złego nie zrobiła, k tó ra  była potrzebną, 
a naw et konieczną dla włościaństwa. Ozy także 
dlatego, że jest ona dziełem Stapińskiego i że 
przez wprowadzenie jej w życie postaw ił sobie 
pom nik trw alszy od spiżu? P rzyznać pan chyba 
musisz, że są konieczności, k tórych n ik t uniknąć 
nie może, a jedną z tych konieczności było zało­
żenie asekuracji chłopskiej, już choćby dlatego, 
że żadna dotąd istniejąca nie troszczyła się o chłopa, 
nie pracow ała nad popraw ą ekonomicznych wa­
runków  chłopskich, nie chcąc, czy nie um iejąc się 
zbliżyć do ludu. A sm utną konsekw encją -tego 
było rozwielmożnienie s;ę tylu obcych Tow arzystw  
asekuracyjnych, że wspomnę tylko »SIavic<, różna 
>Diraaje«, »Feniksy« i t  p. -Zadaniem » Wisły « nie 
burzenie tego, co nasi przodkow ie zbudowali, ale 
wytępienie obcego plugastw a, k tóre toczy nasze 
społeczeństwo od la t tylu, wywożąc m iłjony rę­
kami czarnemi od p ługa zapracowano, do siebie 
na  to, aby niepow rotnie były  dla nas stracone. 
» Wisła* ma być pionierem, k tóry  idzie od wsi do 
wsi, budzi chłopa polskiego do świadomości, uczy 
go, że obowiązkiem jego szanow anie grosza, ciężką 
p racą zdobytego i że ciężkiem przewinieniem  wo­
bec k ra ju  i współbraci iest asekurow ać się u  oto* 
cych, kiedy się ma swoją w łasną asekurację.
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Czyż zatem  wolno rzucać kam ieniem  potę­
pienia na człowieka za powołanie do życia tak 
pięknej instytucji, dzięki której za la t kilkanaście 
nie będzie nędzy w k ra ju  z pow odu kięski po­
żaru, bo każdy włościanin, dzięki »Wiśle« będzie 
ubezpieczony? Czy wolno podkopyw ać by t insty­
tucji, k tó ra  ma tak  szerokie znaczenie społeczne 
i k tóre może także korzyści przynieść ludowi 
i k rajow i—dlatego jedynie, że to nie nasza praca, 
że nas tam  niem a? Jako  człowiek inteligentny 
wiesz pan  dobrze, panie » generale*, że »Wisła«, 
jako Tow arzystw o wzajemne, nie może być ni­
czyją w łasnością i że S tap iń tk i nie będąc w niej 
Urzędnikiem, nie może brać żadnej pensji. Sama 
uczciwość mówi, że jest to trochę więcej niż szko­
dzenie jednostce, niż zabieranie jej czci, to zdrada 
własnego kraju , to nieuczciwe. Kto upow ażnia 
cię, panie »generale« nazyw ać ludzi pracy, ludzi 
idei, k tórzy podjęli się pracy  dla »Wisły« jako 
jej agenci i za tę pracę o trzym ują skrom ne wy­
nagrodzenie a n iektórzy naw et bez w ynagrodze­
nia, nazyw ać pam ularzam i i podaw ać ich w po­
gardę u drugich. U ciebie, »generale«, pam ułą n a­
zyw a się w ynagrodzenie za pracę dla społeczeń­
stwa, jeżeli ta p raca jest dla »Wisły*. Ale pam ułą 
nie jest branio w ynagrodzenia za pracę dla cze­
skiej »Slavii« i agitow anie na  jej rzecz, jak  nie 
są pam ułą brano przez ciebie w »Kurjerze 
lwowskim* 400 koron miesięcznie, chocieś b ra ­
cie taki młody. Jeżeli w Poznańskiem  przekleń­
stwo pada na  głowę tego, kto biorąc judaszow- 
skie srebrn ik i odw aża się sprzedać kaw ał ziemi, 
k rw ią ojców swoich zroszonej, kom isji koloniza- 
cyjnej i każdy odw raca się od niego z obrzydze­
niem, dlaczego tu taj w Galicji takie kurczenie 
kieszoni naszej przez napychanie jej Czechom 
i Niemcom nie ma być nazw ane po im ieniu? Dla­
czego p. prof. Młynek, k tóry  podstaw ił tylko swą 
żonę do prow adzenia agencji »Slavii« bo jemu, 
jako  urzę nikow itego nie wolno, rzuca się na  » Wi­
słę*, kiedy jej pom agać a nie szkodzić powinien.

Jeżeli taka etyka panu je w twoim obozie, 
p. igenerale*, to nic dziwnego, że chaos w nim
1 zam ieszanie i że w takich w arunkach runąć mu­
sisz i to prędzej, niż się tego spodziewasz. » Wi­
sła* bez twego przyzw olenia płynąć będzie coraz 
większym korytbm, i ciebie się o pozwolenie py ­
tać nio będzie, a przez twoje pisaniny i wiersze 
kalw aryjskie więcej jej robisz reklam y, niż sam 
sobie z tego zdajesz sprawę.

Piszesz, że z » Wisły* p łyną pieniążki do kie­
szeni Stapińskiego, ale jestem  przekonany, że 
gdyby ci przyszło żyć z takich dochodów, to i dnia- 
byś pewnie nie wyżył, bo zapom inasz o tern, czego 
naw et nie chciałeś w twej gazetce ogłosić, że »Wi­
sła t, to nie rozm aite Fortuny, Aurory, Samopo­
moce i jak  one się tam nabyw ają, a którem i się 
już zajęła lub zajmie prolcuratorja, lecz je st to 
insty tucja założona n a  podstaw ie koncesji inini- 
sterjalnej i że zostaje ona pod ścisłą kontrolą 
rządu, nie może być zatem  żadną p ryw atną  wła­
snością. A jeżeli po sobie sądzisz, żebyś może
2 gustem  napychał sobie kieszenie, gdyby się dało, 
to nie wolno ci tak  sądzić o drugim .

Tak samo, jak  się »gcnerale* paskudnie nie 
udało z ogłoszeniem listu  Ossowskiego, gdyż za­
m iast zakopać Stapińskiego zakopałeś siebie, tak  
samo nie uda ci się i z »Wigłą«, k tó ra przez to 
nie przestanie być jedyną chłopską asekuracją.

kd.

Każdy
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swcje budynki i dobytek powinien ubez­

pieczać ty lk o  wyłączasae we

m r  „ w i ś i e * *  - w
jedynej i prawdziwie ludowej asekuracji.

W  o p r a w i e  s a d o w n i c t w a *
(D okończenie).

Hej bracia chłopi! Czyż nam  nie wstyd, aby 
nam  aż z pańszczyźnianych czasów chwalebnym  
zwyczajem sadzenia n a  własnem obejściu drzew 
nasze obecne pod tym względem niedbalstw o wy­
tykać? Tu żadna wymówka stanowczo miejca nie 
ma; Każdy, kto ma bodaj skraw ek ziemi obok 
domu, może drzew ko posadzić — byle chciał

A » c h c i e j c i e ,  a b ę d z i e c i e  m i e l i ! *  — 
wołał jeden z najszlachetniejszych przyjaciół ludu, 
poeta Kornel Ujejski.

N a j w i ę k s z y m  w r o g i e m  s a d o w n i c ­
t w a  — t o  b r a k  p o s z a n o w a n i a  c u d z e j  
w ł a s n o ś c i ,  czego piszący te słowa na sobie do­
świadczył. Kiedy bowiem przed kilku laty  na  pu­
stym  jeszcze zupełnie ogrodzie począłem sadzić 
drzewka, już kochani sąsiedzi — gazdowie — 
w skazywali palcam i i mówili między sobą: »Patrz- 
cie kumie, taki »dziaó«, a„gi-uski se kupują i sa­
dzi, zeby s,ę ino bawić. W ólołby se zimioki w sa­
dzić — bo i tyło m a ' A doceko sio un ta grusek? 
Jo  bym tam tak  głupi nie był* itd. N aturalnie, że 
z tak  arcym ądrych uw ag nie tyiele sobie robiłem. 
A skoro w trzecim roku  po zasadzeniu, drzew ka 
ślicznie przystroiły  ogród, ciż sami sąsiedzi kiedy 
tylko nań  spojrzeli, pow tarzali: ładny ogród, ładny 
ogród, ale sadzić u siebie żadnem u się nie chciało 
pomimo, że każdy miejsca miał poddostatkiem . 
W piątym  ju t  roku część drzew ek obwieszona 
była okazałym  owocem. Co to za rozkosz była 
człeku — pojm uje tylko ten, kto z drzew a własną 
ręką zasadzonego i wypielęgnowanego owocu się 
doczeka. Każdej wolnej chwili zachodziłem do 
swych ulubionych drzewek, oglądałem  na wszyst­
kie strony, czy się nie ukryw a jak i szkodnik^— 
owad, słowem zżyłem się niomi, jak  z najle­
pszym i przyjaciółmi, bez których^ już obejśćbym 
się nie umiał, ciesząc się, że j”.ż nie diugo oka­
zami dojrzałych owoców udowodnię sąsiadom, że 
warto się dla drzew ek trocha potrudzić. Aż pe­
wnego poranku, gdy swoim zwyczajem wszedłem 
do ogrodu, omal rąk nie załam ałem : parę drze­
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wek zastałem zupełnie ogołoconych z owoców, 
z połamanem i w barbarzyński sposób gałązkami? 
Toź samo pow tórzyło się późniejszych nocy i na 
drugich drzewkach — i tak  rok  rocznie! Chara- 
Jrwryetyeznem jest, źe rodzice tych szkodników
0 dwóch nogach nie tylko, że tych uczynków szel­
mowskich swych ratorośli nie karcili, ale owszem 
byli radzi, iź mogli bezpłatnie owocu cudzej pracy 
skosztować.

Określiłem więc największego nieprzyjaciela 
sadownictwa. Czy już żadnego przeciw niemu 
środka zaradczego niem a? Myślę, że najlepszym  
nań  sposobem jest bezwzględne wnoszenie na tych 
dwunożnych szkodników skarg  do władz polity­
cznych. W szelkie “ąsiedzkie sentym enta pow inny 
w tym  w ypadku zupełnie ustąpić. I  niech tylko 
ojciec zapłaci za szkodnika stosowną grzyw nę
1 — co jest w takich razacn nieuniknione — po­
rządnie pomaca > huncwot a « rzemieniem, wtedy taki 
urwipołeć będzie miał więcej uszanow ania dla cu­
dzej własności. Ja k  w pogańskich jeszcze czasach 
ceniono każde arzewko, wystarczy wspomnieć, 
że — jak  nam  mówią stare księgi — za rozmyślne 
złamanie lub ścięcie drzew ka karano  przestępcę — 
Śmiercią.

Sądzę, że pod względem w prow adzenia na 
właściwe tory spraw y sadownictwa w naszym  
k ra ju  mogłyby dużo ziobić Z arządy powiatowe 
Kółek rolniczych, rozdając uboższym członkom 
Kółek roln. zupełnie bezpłatnie, a zamożniejszym 
po zniżonych cenach szczepy owocowe, do czego 
potrzebnycn funduszów obok Z arządu głównego 
także W ydział krajow y i miejscowe W ydziały R ad 
powiatowych tytułem  subwencji dostarczyć sta­
nowczo powinny. Następnie niech Zarząd pow. 
zarządzi przez swych delegatów przegląd posa­
dzonych. a otrzym anych względnie za zniżoną 
cenę nabytych  w Zarządzie pow. drzew ek u wło­
ścian i wyznacza zapobiegliwym stosowne na­
grody, a w końcu urządzi wystawę z premjowa- 
niem pierw szych owoców itd., a to ogrom nie za- 
zachęciłoby włościan do szczerszego zajęcia się 
sadownictwem. Bo skoio  się u rządza premjowa- 
nie bydła, pola doświadczalne itd., to dlaczegóżby 
miano zapom inać o sadownictwie, tej bez prze­
sady najważniejszej gałęzi gospodarstw a, k tóra 
w innych krajach np. w Czechach jest pierwszo- 
rzędnem  źródłem doohodu małego rolnika.

Jednakow oż bracia chłopi! spraw a t" od nas 
camych w pierwszym rzędzie zależy, albowiem 
powiedziane jest, że Bóg bez nas samych zbawić 
nas nie raoże. Zatem  do czynu, do pracy w ytrw a­
łej — niech twierdzenie, że jesteśm y już uśw ia­
domieni i opiekunów nam nie potrzeba, p rzesta­
nie być czczym frazesem! F. K.

Jta wszystkich wiecach i z f  ronaueiiiadi
popierajm y

„ ' s s r i s i ^ M
jako  jedyną ludow ą asekurację. — „ W isła * *  ubez­

piecza najtan iej budynki, inw entarze i zboże.

Solidarno# witszczan w ifiM# Solano.
Zdarzenie, k tóre W am tu  piszę zaszło w Uj­

ściu Solnem, m iasteczku leżącem nad Rabą, któ­
rego mieszczaństwo należy do ludzi pracow itych 
i w yróżnia się dużo od mieszczan innycb naszych 
miasteczek. U m aw iając w arzyw a znakom ite roz­
wożą je po okolicznych jarm arkach, zbierając 
grosz nie mały, a tylkoby im życzyć należało, by 
więcej byli ruchliwsi co dc czytania książek i ga­
zet, na co szw ankują wszędzie panow ie inało- 
mieszczanie.

Ujście Solne ma bardzo ładną  przeszłość; 
król Kazimierz założył go w r. 1360 i nadal mu 
praw o m agdeburgskie, co na te czasy miało wiel­
ki walor i nazyw ał go n a s z e  m i a s t o ,  To praw o 
króla chłopków potwierdziło dziewięciu następnych 
królów polskich, a odnośne dokum enty, p isane na 
pergam inie, czyli na cienkiej skórze, szanow ni 
obywatele Solnego Ujścia, nie dali na poniew ier­
kę, ale przechowali aż do dzisiejszych dni, (co 
się im bardzo chwali) jako cenną pam iątkę po 
swych dawnych praw ow itych m onarchach i jako 
dowód świetności tego miasta.

Nie tylko tam tejsi mieszczanie potrafili p rze­
chować pzzywileje królewskie, ale m ają u siebie 
6 ksiąg radzieckich, niby jak  nasze księgi uchwał, 
w które zapisywali ich przodkowie, od roku  1688 
do 1781, wszystkie ważniejsze wypadki, zdarzenia, 
które zaszły w ich mieście i te spraw y, k tóre ła­
wnicy miejscy sądzili, bu miasto m ające praw o 
m agdeburskie, samo się sądziło.

Mało miasteczek może się czemś podobnem  
poszczycić.

Obecnie miasteczko to robi w Sejmie s ta ra ­
nia, by było podniesione do rzędu  m iast wię­
kszych, co się mu słusznie należy i co Sejm nie­
zawodnie uchwali.

Nie mam tu  na myśli rozpisyw ać się długo 
o tem mieście, bo to już opisała jedna m ądra 
kobieta polska. Chcę opowiedzieć jaki zaszedł tu­
taj w ypadek za czasów króla Poniatow skiego, 
k tóry  tak rządził w Polsce, że nas rozdarto  na 
3 części, niby kartę  papieru, a on naw et nie w 
polskiej ziemi leży, ale w P etersburgu  u Moskali, 
co im tak  wiernie służył.

S traszne to były te czasy! Król siedział, bo 
siedział na bonie, afe tylko od parady , bo k ra ­
jem trzęśli moskaliska, którzy za pomocą sprze- 
dajnych panów, całą siłą pary  pchali biedny na­
ród  do niewoli.

Jeżeli straszna była podówczas dola polskie­
go chłopstwa, to nie stąpali po różach i mieszcza­
nie w całej Polsce a w Ujściu osobliwie.

Cóż tam z tego, że uchwalono na Sejmie w 
W arszawie, popraw ę doli chłopów i mieszczan, 
kiedy rodem  z piekła caryca K atarzyna, nie dała 
tego w czyn wprowadzić, a pom agali jej w tem 
panow ie i niestety  biskupi. U staw a została tylko 
jako miła pam iątka i chęć uczciwszych Polaków, 
a biedny lud wiejski i m ało-m iejski jak  pierw ej 
jęczał, tak  i dalej na nędzę był skazany.

Pańszczyzna daw ała się im djablo we znaki, 
a prócz tego, ciągnące wojska to moskiewskie, to
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pruskie, a naw et i polskie, w ybierały ostatek  zbo­
ża z sąsieków, ostatnie bydlę z obory, a kurę  
z pod nalepy, i n a  to  nie mógł sobie biedak nio 
a nio poradzić.

Jeżeii pan był bogobojny, siedział we dwo­
rze w domu, to było jeszcze jako  tako, ale jak 
pan  gryw ał w k arty  z Moskalami w W arszawie, 
a w dobrach rządził starosta i ekonom zw any 
podstarościm , to wtedy oddaj się Bogu!

Taki to starosta zajął się Ujszozanami nie 
lada, bo chciał, żeby jadali biały chleb z m łyń­
skiej mąki, a nie gnietli zboża n a  zw ykłych żar­
nach, jak  ty ło  w zwyczaju.

W ybudow ał tedy młyn na R abie i w ydzier­
żawił go żyókowi za gruby  czynsz, a gdy miesz­
czanie nie kwapili się do młyna, bu ich odzie­
rano  za mlewo nie głupio, nakazał starosta  służ­
bie, by szła od domu do domu i oba kam ienie 
Żarnowe zabraw szy, potopiła w Rabie.

Biedni Ujszczanie cóż mieli zrobić innego, 
tylko mleć w młynie i płacić co każą. S tarosta  
ten trzymali za pan b ra t z Moskalami i co trocha 
jeździł do nich za Wisłę, a za niego rządzili eko­
nomowie, a Mortko nimi komenderował. Ale w szyst­
ko na  świecie się kończy, to też w yczerpała się 
i cierpliwość Ujszczan. Jedno, że nie mogli wydo- 
łać pieniędzy za mlewo, a powtóre, że chleb g rub ­
szy Żarnowy uważali (i całkiem słusznie) za poży­
wniejszy i zdrowszy, toć gdy starosta  pojechał 
do swych przyjaciół Moskali, U jszczanie cicha­
czem zeszli się do grom ady, by się naradzić nad 
sw ą niedolą.

Zeszli się, ale żaden nie um iał na razie  po­
dać dobrej rad y  na pana starostę  i jego młyn, 
aż k tóryś rajca doradził, że gdyby nie było 
Mortka, toby może było lepiej, ale gdzie go po- 
dzieć?

Zrozpaczeni ludzie uradzili, że go trzeba 
koniecznie zgładzić ze świata, a najlepszem  bę­
dzie, gdy go utopią w Rabie tak, jak  on z dw or­
ską służbą topił ich niewinne kam ienie Żarnowe.

Ale znów ktoś podszepnął, że za to zabój­
stwo winnego ukarzą śmiercią, a dalej jakoś n ikt 
ochoty nio miał, jako, że człek każdy woli n a j­
bardziej biedować, niż się z śm iercią uwidzieć. 
Jednakże sław etni mieszczanie w Ujściu mieli gło­
wy nie od parady, toć uchwalili, aby każdy miesz­
kaniec dał pu szelągu, a za te pieniądze spraw ić 
mieli płótna dobrego i uszyć z niego wór jak  się 
patrzy . Szyjąc ten wór śmiertelny, każdy dorosły 
miał zrobić jeden ścięg igłą. W ten sposób byli 
winowajcami wszyscy.

— Przecież całego m iasta nie pow ieszą — 
rozum ow ał jeden ławnik, a przecież w jednakim  
stopniu wszyscyśmy są winowaci.

Ja k  wór był gotów, poszli wszyscy churmem 
do młyna, tam nakładli kam ieni na spód, a potem 
wpakowali jegomość5 M ortka n a  wierzch. Biedny 
M ortek prosił się i jęczał, ale to mu się na  nic 
nie przydało, bo go siłą wtłoczono do w ora i za­
szyto galanto, a w tej robocie znowu wszyscy 
brali jednak i udział, aby n ik t nie był więcej wi- 
aow aty , tylko żeby wina wszystkich była jednaką.

Potem  toczyli ten straszny  worek do Raby,

a każdy  nogą m usiał się go dotknąć i tak  uto 
piono biednego M ortka, że jeno zagulgotała wo­
da w Rabie.

Po takiej niecnej robocie, nie przyszła  je ­
dnak  pociecha Ujszanom, bo czuli, że zrobili źle, 
a wiedzieli ozem pachnie pan starosia, którego 
żydzi o tem gwałcie zawiadomili.

Sm utne ludzisKa zeszli się znów n a  naradę 
i jak  zwykle bywa, ci co złą rad ę  dali, ucichli jak  
trusie, a ten i ów powiada:

— J a  ta  nie był p rzy  tem ! Ale go zaraz in­
ni tłumią, mówiąc: a jakżeście to kum ie nie byli, 
skoro ja  po was naw et igłę odebrałem .

Gdy tak  radzą, w pada do sali radnej jak iś 
chłop z sąsiedniej wioski i woła: słuchajcie Kulo­
ny... s tarosta  L. i zaohlisnął się ze zmęczenia.

Mieszczanie zerwali się na rów ne nogi i nie 
zw ażając na  to, że ich k u l o n a m i  przezwał, p y ­
tań go na  wyścigi: gadaj rychło — co starosta ..

— Umarł, — w ykrztusił ze siebie zdyszany 
chłopina.

Potem opowiedział im, że s ta ro sta  dowie­
dziawszy się o mordzie swego ulubieńca spieszył 
co koń wyskoczy do domu, grożąc Ujszczanom 
zemstą, ale na skręcie drogi powoź się przew ró­
cił, a s tarosta  spadł tak fatalnie, że n a  miejscu 
wyzionął sw ą tłustą  duszyczkę.

Ale z jego zgonem spraw a się nie skończyła, 
bo się oparła aż o W arszawę.

Tam król zganił ich czyn, a rodzinie zabite­
go musieli Ujszczanie płacić co roku  pew ne od­
szkodowanie. Kuba.

Ostrzeżenie!
Zw racam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

założony niedaw no w Krakowie (w R ynku) Bank, 
zwący się »Bankiem parcelacyjnym ^ — n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
c e l a c y j n y m  w e  L w o w i e  i nie pozostaje, tak  
jak  lwowski, pod kontro lą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictw a Ludow ego — lud więc 
nie powinien zwracać się do niego z takiem  za­
ufaniem jak  do lwowskiej > B anku parcelacyjnego.

D yrekcja naszego B anku zwróciła się już 
przeciw temu Bankow i krakow skiem u w drodze 
sądowej, by mu sąd  wzbronił używ ania naszej 
firmy, aby włościanie nie byli w błąd w prow a­
dzani.

T e r c j a  i  T t a r c y .
Turcy wierzą podobnie iak  my w jednego 

Boga, o czem można się przekonać w każdej miej­
scowości tureckiej, gdyż z każdego meczetu t  j 
św iątyni tureckiej rozlega się głos muczina (ka­
p łana religji mahometańskiej). »Jeden jest Bóg* 
wzywając pobożnych do m odlitw j, jak  nas wzy­
wa głos dzw onu kościelnego codziennie trzy  ra  
zy dnia.
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Księgi Święte mahometafiskie zaw ierają nie­
k tóre nauk i bardzo um oralniające naprzyk ład :

1) Gdy Bóg jest z wami, któż was zwycięży? 
gdy was opuści — kogóż na pomoc weźmiecie?

2) Nie mów n ig ay ; zrobię to jutro, nie do­
daw szy: gdy Bóg pozwoli.

3) Gdyś zapom niał czego, ku  niemu zwróć 
myfili swoje mówiąc: może on mię oświeci i da 
mi poznać praw dę.

4) Dawajcie jałm użnę we dnie i w nocy, ja ­
wnie i skrycie, a otrzym acie nagrodę z rą k  P rzed­
wiecznego!

5) Zalecaj modlitwę rodzinie twojej, chwaląc 
B oga rano  i wieczór w niebie i na  ziemi, w po­
łudnie i o zachodzie słońca.

Otóż z tych przykładów  widzimy, że religja 
ta w zrosła n a  gruncie chrystjanizm u. Religja ta 
dźw igała ich i uszlachetniała, a p rak tyk i religijne 
u trzym yw ały p rzy  Im anie t. j. wierze.

Również kobiety tureckie podnosiła religja 
mówiąc: »U stóp matki jest raj«, zachęcała do 
w stępow ania w związki m ałżeńskie ucząc: żeńcie 
się wcześnie, albowiem m ałżeństwo łagodzi wzrok 
mężczyzny i ham uje kroki kobiety*.

Miała jednak  relig ja m ahom etanska i złe stro­
ny, ja k  pochwalanie w najw yższym  stopniu woj­
n y  z innowiercami t. j. niemahometanam i, uczyła 
bowiem najw yraźniej, że ci, którzy zginą we woj­
nie nie umarli, lecz przenieśli się do ra ju  i p rzy j­
m ują pokarm  z rąk  Wszechmocnego. — Przez to 
rozpalała nam iętności przeciw obcym, a im p rzy­
nosiła te skutki, że odnosili zwycięstwa, bo każdy 
odważnie się bił, wierząc, że go natychm iast czeka 
szczęśliwość wieczna, skoro polegnie w walce. Uczy 
też m ahom etanizm  w iary we fatalizm, to znaczy, 
że Bóg każdem u z góry los przeznaczył, przez co 
odejm uje chęć i energję do pracy, do znoszenia 
trudów  i dobijania się o lepsze — i wogóle taka 
nauka usypia władze umysłowe człowieka.

Ujem ną stroną tej religji jest też w prowa­
dzenie wielożeństwa, poniża bowiem godność ko­
biety, rozw ija zmysłowość, a to osłabia energję 
życiową społeczeństwa.

Że te przytoczone wyżej złe strony o religji 
m ahom etańskiej działają zgubnie na ducha, to się 
objawia w literaturze tureckiej, gdzie można wię­
cej spotkać poezji wielbiącej palmę, konia, wiel­
b łąda niż śpiew, w którym by jakaś p ierś pałała 
lepszą miłością ku kobiecie. Religja taka stwo­
rzyła więc^ życie jałowe, a natom iast rozwinęła 
zmysłowość. Obiecuje im też np. żo będą w niebie 
spoczywali na jedw abnych łożach, otoczeni piękne- 
mi dziewicami i t. p. Na ustach posiada Mahome­
tanin  uwielbienie dla Ałłacha (tak zowią Boga), 
a w praktyce wyższe uczucia religijno-m oralne 
u niego nie istnieją. (C. d. n).

Franciszek Hełjpa kierów, szkoły w Raciborslcu.

pijaństw o prow adzi do zguby zdrowia i maj§tHu. 
HniKajmy pijaństw a jaH itie$zczgs'cia.

Wiadomości polityczne.
Polska. W gazecie niemieckiej »Polmsze Post*, 

wydawanej przez wszechpolskich gazeciarzy Nowi 
ckiego i Obogiego, pojaw ił się w num erze z if>.
b. m tak służalczo austrjacki artykuł, że nawet 
w c. k. rządow ych gazetach czegoś podobnego 
się nie spotyka. Czytelnikowi owego artykułu 
wszechpolskiego mogłoby się wydawać, żo nam 
Polakom  tak dobrze w Austrji, iż niczego lepszego 
być nie może.

Tak piszą wszechpoiacy dla niemców, a wo­
bec narodu g ra ją  komedję opozycjonistów. Po­
dobnie obłudnego jak wszechpoiacy stronnictw a 
świat nie widział. Ale znają się na tej obłudzie 
wszechpolskiej.

W Królestwie Polskiem pod zaborem  ro sy j­
skim, polityka wszechpolska zbankrutow ała tak 
dalece, że musieli się oddać pod skrzydła opie­
kuńcze konserw atystów  — ugodowców, aby mogli 
jeszcze jakiś czas istnieć. A wobec ludu udają 
wszechpoiacy przeciwników szlacheckich. Ot — byle 
handel szedł, to zasada wszechpolska.

Stosunki wśród Rusinów w Galicji sta ją  się co­
raz dziwniejsze. Moskalofile — czyli Rusini sp rzy ­
jający moskalom rosną w siłę. Z akładają  we Lwo­
wie czysto rosyjską gazetę, tudzież o tw ierają kilka 
szkół z językiem rosyjskim  jako wykładowym. 
Gazeta »Nowoje Wremia* w P e te rsbu rgu  donio­
sła, że dużo gazet i książek moskiewskich idzie 
do Galicji. N atom iast Rusini Ukraińcy, to jest 
przeciwnicy moskali zam iast bronić swego narodu 
przed moskwiczeniem, podniecają się tylko w nie­
nawiści do nas Polaków Po zasądzeniu Soczyń­
skiego napisała gazeta ukraińska »Diło«, że wszel­
kie łączniki z narodem  polskim ukraińcy zryw ają. 
Bardzo to złe znaki. W alka narodowościowa za­
ostrza się, a cierpią na  tern tak  ruscy jak  i pol­
scy chłopi. Bo tylko w spó'ną p racą i obroną mo­
glibyśm y polepszyć dobrobyt w kraju .

Na tej waśni polsko-ruskiej spodziew ają się 
zyskać Niemcy, którzy posyłają do Galicji p ru­
skich ajentów, aby krzepili kolonistów niemieckich 
do niemczenia naszego kraju. I tak  na kłótni 
dwóch bratnich narodów  urasta  w siłę odwieczny 
wróg Słowian.

Z obcych stron świata.
Wiedeń. Dalszy ciąg obrad Izby posłów R ady 

państw a rozpocznie się we wtorek 27 b. m. Bę­
dzie to z pewnością dłuższa i w ażna sesja. Rząd 
obiecuje sobie w tej sesji przeprow adzić trak ta t 
z Rum unją, podatek wódezany i podw yżkę taryfy  
kolejowej.

Budapeszt. Na W ęgrzech zanosi się na ważne 
wypadki. Poniew aż rządzące stronnictwo Koszuta 
nie chce ani słyszeć o przedłożeniu wspólnoty 
B anku  austro- węgierskiego, tylko chce mieć oso­
bny niezależny B ank węgierski, przeto  ma przyjść 
do zm iany ministerstw a, a przytem  ma być Izba 
posłów rozwiązana.

Czarnogóra. Książe czarnogórski N ikita chce 
się nazw ać królem. Będzie to praw dziw y królik, 
nie król. Ale cóżby to komu szkodziło, gdyby się 
naw et i carem  nazw ał?
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Rosja postanow iła skasowań fortyfikacje koło 
W arszaw y i indziej w Polsce, a przesunąć woj- 
skową linję obronną dalej na wschód. Kosztowały 
te fortyfikacje 50 miljonów rubli, T?yli 125 miljo- 
nów koron. A może to usuw anie się Rosj; z K ró­
lestw a Polskiego oznacza przygotow yw anie nas 
na  łup  p ruski?

Francja jest widownią bardzo doniosłych p rze­
obrażeń społecznych. Na 1 m aja ma się odbyć 
próba  powszechnego sztrajku. Nie tylko robotnicy 
aie i urzędnicy m ają na  ten dzień porzucić pracę, 
aby  zobaczyć, jak i to będzie miało skutek. To ory­
ginalne, że wszyscy urzędnicy m ają sztrajkow ać, 
a więc m ają stanąć koleje, poczty — wszystko.

W Ameryce zarobki się nic nie popraw iają. 
Kapitaliści nie dow ierzają nowemu prezydentow i 
Taftowi i czekają, czy im pójdzie na  rękę, czy też 
zechce ukrócać ich zachłanność.

W Persji, państw ie azjatyckiem, wre rew olucja 
już od kilku miesięcy. Szach zniósł konstytucję 
i chciał rządzić samowładnie, ale ludność się zbun­
tow ała i walczy krwawo, coś jak  w Turcji. P rzy ­
puszczają możliwość rozbioru  Persji m iędzy Rooję 
i Anglję.

W ogóle stosunki polityczne na świecie ukła­
d a ją  się coraz niepewniej, jakaś w ielka bu rza  wo­
jenna  wisi w pow etrzu .

2 I©
daje B ank  p arce lacy jn y  w e  Lw ow ie

od w kładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K , 
a od wyższych nad  tę kwotę płaci większy p ro­

cent wedle umowy

c & o  7 ° ! o
Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych 

funduszów.

OKRUSZYNY.
Wydział Rady Naczelnej P. S. L  odbę­

dzie naradę w Krakowie dnia 2. m aja br.
0 godz. 10. rano w biurze redakcji P r z y ­
j a c i e l a  L udu. Porządek dzienny: 1) Ozna­
czenie terminu i porządku obrad na zebra­
nie Rady Naczelnej. 2) Terminarz zgrom a­
dzeń agitacyjnych za reformą wyborczą 
sejmową i rezolucja do uchwalenia na swych 
zgromadzeniach. 3) Sprawy bieżące, wnioski
1 interpelacje.

WfSzechpolacy nabyli ks. Stojałowskiego do 
swojej spółki. T arg  odbył się w Krakow ie w nie­
dzielę 18 bm. W  ten sposób »Gazeta ludowa* od­
dająca już od dłuższego czasu usługi wszechpo- 
lakorn przez przeszkadzanie ludowcom i szkalo­
wanie, znalazła się w jednej kom panji ze Stoja- 
towEkim. W szystk ich  ich sk u p ia  s tra c h  p rze d  rz ą ­

dami chłopskimi. — Maluczko, a także stańczycy 
skojarzą się z wszechpolakami, podobnie j^k  śię 
to stało w W arszawie. To spraw ie naszej nie szko­
dzi, Owszem, niech się połączą wszyscy przeciw ­
nicy, to się odraził ze wszystkim i rozpraw im y.

Novvv członek założyciel. Do Zw iązku teatrów  
i chórów włościańskich, przystąpił' w dalszym  cią­
gu  poseł Długosz, jako członek założyciel z jedno­
razow ą w kładką 200 koron.

Borysław. W niedzielę dnia 18 b. m. odbyto 
się liczne zebranie stronników  naszych, by zasta­
nowić się, czy należy wstrzym ać się nam  od ro­
boty w dniu 1-go m aja i jak należy nam  święcić 
uroczystość narodow ą dzień 3 maja. Na ten tem at 
rozw inęła się dyskusja bardzo gorąca. P rzem a­
wiało kilku mówców, a obecni byli bardzo  zain­
teresow ani tą spraw ą. Zaraz z początku można 
było zauważyć, że wszyscy są przeciwni święceniu 
1 maja, a spór pow stał tylko o to, czy ludowcy 
m ają c z y n n i e  w ystąpić przeciw temu świętu 
i użyć w tym celu wszystkich sposobów jakie ma­
ją  w rw ych rękach, aby w tym  dniu nie było 
przerw y w pracy, czy też tylko stwierdzić, że lu ­
dowcy są pi’zeciwni temu świętu i do święcenia 
dnia tego nie przyłączą się. Łącznie z tą spraw ą 
równocześnie omawiano święcenie dnia 3-go maja.

Rezultatem  ożywionych narad  było przyjęcie 
dwóch wniosków U ljasza z dodatkiem  K uchar­
skiego do pierw szego wniosku, że: zgrom adzenie 
uchwala nie przystępow ać do święcenia 1 m aja 
i w dniu tym pracy nie przeryw ać z dodatkiem, 
żeby jak  najenergiczniej przeciwdziałać tem u świę­
ceniu, jako niepotrzebnej utracie zarobków  i w tym 
celu rozw inąć agitację, jako też o powziętej uchw a­
le zawiadomić w szystkie firmy.

Zgrom adzenie uchwala, że ludowcy w Bory­
sławiu p rzystępu ją do obchodu uroczystości 3-go 
maja, k tó ra  odbędzie się dnia 9 m aja w niedzielę, 
przez wybór dwóch delegatów U ljasza i Bachowskie- 
go do kom itetu obchodu w ybranego z łona w szyst­
kich Towarzystw polskich w Borysławiu. Komitet 
miejscowy P. S. L. podaje te uchwały do wiado­
mości tutejszych ludowców, wzywa ich do wyko­
nania tych uchwał, a mianowicie; by w dniu  1-go 
m aja pracy  na Kopalniach nie przeryw ali i posta­
nowienie to podali do wiadomości p. p. kierow ni­
ków kopalń i ich zarządów. By w dniu 9 maja, 
jako w dniu obchodu K onstytucji 3 m aj: zebrali 
się wszyscy przy  kościełe na  Wolance, gdzie uro- 
czystem nabożeństwem  obchód rozpoczęty zosta­
nie. Zebrać się należy w ten soosób, by ludowcy 
tw orzyli osobną grupę, a liczbą swą dali poznać 
wszystkim, że oni są tą najsilniejszą p a r tją  w Bo­
rysław iu.

W tym  samym dniu obradow ał Z arząd  kółka 
rolniczego nad  ostatecznem zorganizow aniem  biu­
ra  pracy  i zadania tego na lem posiedzenit zupeł­
nie dokonał. Od dnia dzisiejszego biuro to będzie 
cały dzień o tw arte i każdej chwili można się do 
niego zgłaszać. B iuro znajduje się przy  uL Kościu­
szki za składem  żelaza Jollesa w daw nej kancelarji 
p. Długosza.

Józef Cfru szka Stanisław Ualuch
przew ód. K om itetu P. S. L. przew ód. K ółka rolu .
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Siczyńskl m orderca ś. p. N am iestnika Po to ­
ckiego, został skazany na  mocy orzeczenia sędziów 
przysięgłych na karę śmierci p r z e z  p o w i e s z  e- 
n  i e. Jednakże ci sami sędziowie przysięgli wnieśli 
prośbę do tronu  o ułaskawienie. Czy go cesarz 
ułaskaw i — nie wiadomo.

Ładnie umie gospodarzyć urząd gminny w Jawor­
niku. Dostaliśm y zapomogę my gospodarze rolnicy 
i dosyć na tom, że rząd tak  miernie obdarza tą 
zapomogą, to jeszcze przy  tern i wójeia nas obcią­
gają, bo otręby żytnie, jak  c. k. starostw o podało, 
m iały być po 7 i pół kor., a pszoniczne po 7 kor. 
Podaliśm y się około 5U gospodarzy w Jaw orniku  
takich, którzy nie potrafią  inw entarza wyżywić, 
a u rząd  gm inny w Jaw orniku  tak  sobie zarzą­
dził: Ja k  przyszły  otręby, zmówili fury  i p rzy ­
wieźli, a że były otręby dosyć dobro, kazali brać 
tym, na  których wójt był dobry, k tórzy mu wię­
cej gorzałki zapłacili; a k tórzy gorzałki nie pła­
cili, to im naw et nic n ikt n ią powiedział, że otręby 
p rzysz ły—a jak  sprzedaw ał te o tręby wójt jaw or­
nicki: Za furm ankę płacił furm anom  po 60 hal. 
od 100 kilo za otręby pszenno 7 wynosiło kor., 
to powinien kosztować worek 100 kil. 7 kor. 60 h., 
bo c. k. starostw o kolej płaciło, czyli to już urzę­
dowo przysłan9 do stacji K alw arja. W ójt w J a ­
w orniku sprzedaw ał pszenne otręby po 8 koron 
80 hal. i po 8 kor. 40 hal, na kogo był lepszy, 
tem u taniej. Inn i wójcia, jak  wójt w Rudniku, 
sprzedaw ał wszystkie o tręby po 8 kor. 40 hal, 
zaś wójt w Bęczarce sprzedaw ał po 8 kor. tylko, 
a jakże ten się wyrachował?

Zapytujem y tedy, czy zapozwie tych wójtów 
c. k. Starostwo, a osobliwie wójta z Jaw ornika, 
ażeby ten złożył spraw ozdanie tak  ze soli, jalco- 
też i z o trąb  * żeby nain na sali strażackiej ob­
jaśnił pan  Stanisław  Sypek, sekretarz gminy J a ­
w ornika, R udnika i Bęczarki. Oczekujemy z nie­
cierpliwością, bo dłużej nie możemy patrzeć na 
to, jak  wójt gminy Jaw ornik  będzie sobie na  do­
b re  popijał u Jum eski po 10-ej godzinie, a my 
swojego nie dostaniem y co się nam  należy.

Słali ludoiccy i czytelnicy „Przyjaciela Luduu.
Katastrofa w Innowrocławlu. W  starej kolebce 

Polski, k tórą dziś męczy prusactwo, j9st stare — 
piękne m iasto Inno wrocław, k tó re Niomcy p rze­
zwali H ohensalza, wybudowali sobie nasi ludzie 
p rzed  4-ma laty  w spaniały kościół, k tóry  koszto­
wał 4 m iljony m arek sam ych parafjan , a rząd  — 
jako pa tron  dał im 80 tykięcy marek.

Nie długo jednak cieszyli się ludzie swą świą­
tynią, bo właśni9 przed p aru  dniami, gdy ludzie 
byli w kościele, znagła usłyszeli wielki huk jodon 
po drugim  pod ziemią. Dach zaczął pękać, a lud 
słysząc to, spiesznie uciekał z kościoła. — W tym 
czasie z lewej strony kościoła ku północy zapadła 
sie ziemia na 15 metrów długo a 8 szeroko i le­
wa strona kościoła runęła i zginęła całkiem w prze­
paści. Z ludzi n ik t nie zginął. Oo tylko było w ko­
ściele, szczęśliwie wyniesiono.

Do kościoła tymczasem trysnęła woda i cały 
kościół zalała, sklepienie zarysow ało się w środku 
» posadzka częściowo się zapadła. To się zaczęło

0 4 godzinie w Wielki P iątek  i trw ało do niedzieli. 
P rzestrach  Innow rocław ian był nie mały.

Komisja orzekła, że przyczyną tego nieszczę­
ścia była woda z salin zarzuconych i robi nadzieję, 
że może się da uratow ać resztę kościoła od zu­
pełnej ruiny.

Pięknie go zrozumiał. N arzekają czasem ladzie 
na sędziów, i co praw da, że wyjątkowo trafi się 
między nimi jednostka, k tóra się niegrzecznie ob­
chodzi w czasie rozpraw  ze stronam i. P rzyznać 
trzeba tym panom, iż m uszą mieć świętą cierpli­
wość w czasie rozpraw , gdy się » p r a w n i c y « ,  a 
osobliwie » p r a w n i c e *  zjadą na term ina, w które 
niestety lud nasz, mimo takiej biedy, straszliwie 
się bawi.

Ala bądź co bądź, co dziś jest w sądach, do 
tego co było za pańszczyźnianych czasów, to niebo
1 ziemia. Teraz są sędziami zwykle uczciwi ludzi­
ska, co się rozmówią z ludem po polsku, ale cóż 
to było, gdy sędziami byli Szwabi lub Czesi?

Ponieważ tego młodsze pokolenie nie pa­
mięta, przytaczam y fakt, k tóry  się w ydarzył w pow. 
żywieckim, a k tóry  opisał jeden miłośnik ludu. 
Oto jego słowa:

» Trafiło się, że jeden znany mi uczciwy chło­
pek przyszedł do mnie o poradę i skarżył się, że 
go m andatarjusz, zw any sędzią wybił. Spytałem  
go więc o przyczynę.

— Oto tak, jaśliwy dobrodziejku. Przyse- 
dłek ku  sędziemu ze supliką na  sąsiada o kawa­
łek gruntu, co go trzym a w zastawie po niobo- 
scyku stryku. On to przecytał i oddał mi z taką 
rac ją : i d ź  s o b i e  t o  k s i e ń d z i e g o  (to znaczy 
idź sobie do sędziego). Jo  myśloł, ze 10 do księ­
dza, posedłek na pleban ją  i oddałem nasem u wi­
karem u. On zaś przecytoł i pedzioł: to do mnie 
nie należy, idź sobie do sędziego; i me godoł wię­
cej, bo się śpiesył ku  choremu. Jo  se myślem, no, 
juści to jo sio przemylił, bo zwycajnie cłowiek j
liem ca nie rozumie. Idę zaś do kancelaje i kładę !

mu suplikę na stole, a sędzia mi ją  rzucił na zie­
mię i narylcał n a  mnie: k l u ]  i o s i e i ,  ić  to  
k s i e ń d z i e g o  t o  s i w c a .  (Głupi ośle, idź do i
sędziego do Żywca). No, myślem sobie, teroz mi 
jus m ądrze pedzioł, to trza  iść do księdza dzie- j
kana do Żywca. Rod nie rod  nastroiłek se mi- 
rendę (żywność na  drogę) i posedłek do mia- !
sta. Nas dziekon, dobry  to pon, przecytał, p ra ­
wi. a k t o z  ci  t o  k a z a ł  i ś ć k u m n i e  z t e n r  |
p i s m e m ?  A juści, rzeknę, nas sędzia, dobro- j
dziejku jaśliwy. A on mi na  to: tyś głupi, a twój 
sędzia osioł; ito do mnie nie należy, tylko do ju- 
stycyaryusza. E j! rzeknę, zjedliście beckę deblów ' 
(djabłów) ze sędziami, za moją darem ną drogę.
A dziekon myśloł, ze to jo jemu. Jak  porw ie za 
palicę, ledwiech uciek za dzwirze. Tak wrL.com 
do dziedziny (do domu), idę z tą  racją, jak  mi 
dz:enon pedzioł, do sędziego, a ten jak  skocy, 
jak  mię udrze w pysk  raz i drugi, i kozoł mi iść 
do m a j e s t o t u  (do M agistratu).

T aką mieli ludzie dawniej wygodę z sędziam! 
obcego narodąu
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WALNE ZGROMADZENIE.
członków Tow arzystw a zaliczkowego w Zatorze
odbędzie się  dnia 2. Maja 1903 r. o godzin ie 5-ej po prh iun iu  
w lokalu  T ow arzystw a zaliczkow ego, na które P . T  człon­

ków  w zyw am y.
Porządek dzienny:

1) O dczytanie protokółu  ostatn iego  W alnego Z grom adzenia.
2) Spraw ozdanie d yrekcji z czynoości i rachunków  za r. 1908. 
8) Spraw ozdanie kom isji kontrolującej i  w niosek  o u dzie­

len ie dyrekcji absolutorjum  z czynn ości i rachunków  
7.a rok 1908.

4) R ozdział zysk u  z roku 190ó.
5) W ybór czterech członków  R ady nadzorczej na dw a lata. 
G) Z atw ierdzen ie w yboru  trzech członków  D yrekcji i dw óch

zastępców  na trzy lata.
7) W niosk  członków.

Zator, dnia 19. kw ietn ia 1909.
Bada Nadzorcza.

Prośba Mmimstr&sji.
P r z y j a c i ó ł  n aszych  p rosim y, aby w e w szystk ich  re­

stauracjach, gospod ach  i handlach, do k tórych  uczęszczają  
żądali zaprenum erow ania P r z y j a c i e la  L i l ia ,  a to pod za ­
grożen iem , że do tych  kupców , k tórzy  n ie prenum erują  
P r z y j a o le la ,  ludow cy n ie  będą uczęszczać. W  ten sposob  
m ożecie P rzyjaciele  dop cm ódz do znacznego p rzyb ytk u  pre­
num eratorów . N ow i czyteln icy , n adsy łający  przynajm niej 
2  korony na półroczną prenum eratę o trzym aią  kalendarz  
k siążk ow y , ścienny, ustaw ę drogow ą, o K onstytucji 3 Maja, 
k siążeczk ę „Stronnictw e L udow e1- za darm o. P renum erow anie  
gazety  m ożna rozpocząć k ażdego czasu; na k redyt gazetk i 
p o sy ła ć  n ie m ożem y. P rosim y  zalegających  z zapłatą o w y ­
rów nanie prenum eraty, a zarazem  o w ytrw ałe jednanie n o ­
w ych  czyteln ików .

P . P r . D ec o w i w  O ręb ow le: w tej sp raw ie prosim y  
ud ać się do zarządu m iejs. w apienników  w P odgórzu, tam  
by było najtaniej. — B lM loteica  60  o d z . Z. M. P . L ad low  
M a ss boic 472  A m aryka: N iestety  i nie m ożem y gratis. — 
W . C h ru śc ie l K upno: P etycję  m am y. — K eoh an eh : Z gła­
szać  trzeba, czas oznaczym y. -  jn loh a i 1 ułam  cokolw iek  
i óżniej. J  ’ P o g o r z e lsk i:  dobrze. — W . W r«,tnlak: 
lis t  d o sta liśm y ; dzięki. — O rybow lak : Macie słu szn ość, 
„U. k. chłop z G rybow skiego", chorujący na opnszczenie, to 
p. A leksander M ordawski z Szalow ej w G orłickiem . N atu­
ralnie, że należy on teraz do tow arzystw a opuszczonych  roz- 
bijaczy, g d y ż  po tem , co zrobił przy w yborach sejm ow ych  
nie m ożna m ieć do n iego  żadnego zaufania. Od takich lu ­
dow ców  zachow aj nas Boże. — JL. L . B ra tk ow ios: pow oli, 
ty lk o  n ie nagle. Z ło sam o się  zeżre. Jed n ość  chłopska ty lko  
zy sk a  na tem , g d y  jed n ostk i w archolsk ie pójdą osobno. — 
Ż arn ow lak : P. H aw licki by chciał, ab yśm y ty lko  o jego  
p en sji m yśleli, a m y tym czasem  m am y spraw ę ch łopską na 
głow ie. Jesteśm y  organem  P . S. L .,'a  n ie  p ism em  naućzy- 
c;e!skiem . — P . D om inik: tego n ie przypuszczałem , aby się  
M. P. rozchodziło  o agenturę „S lavji“. R zeczyw iście  fciężka 
praca, ale tak zaw sze by a, — A . L eaar: Jeszcze  się  taki 
n ie  urodził, żeby w szystk im  d ogod ził p. S tap iń sk i robi tak, 
jak  mu rozum  i sum ien ie dyktuje, a nie dba ani na po­
chw ały, ani na nagany.

Odpowiedzi AditiiaSsiracjl.
P a lk a  M  : o trzym aliśm y. — J T eja d lik  J .: p ieniądze  

otrzym aliśm y, książk i w ysłan e b yły  4/11 1908. — P ija r  J ó ­
zef: otrzym aliśm y, gazetk ę p osy łam y. — C zyteln ik om  
w  £' m 'Tyoe zw racam y uw agę, że pieniądze najlepiej p o sy ­
łać przez „M oney Order" lub w liśc ie  regestrow an ym . P rzy  
zm ianie adresu, prosim y zaw sze podaw ać stary  adres, by  
m ódz tam ten skreślić, a na now y posyłać, za zm ianę adresu  
należy  się  20 hal. — Ba S tr o e n io tw o  L u dow e: p . Ł a ta  J.: 
1 k. M is t a n e k  Fr.: 1 kor.

ceiu ujęcia i poprowa lżenia ogromnej fali w y­
chodźców, co roku opuszczającej nasz kraj i Król. 

Polskie, za zarobkiem i w celu osiedlenia się za Oce­
anem, w celu ochronienia ej najbiedniejszej części 
naszego ludu od wyzysku, służenia im radą i wska­
zówkami — w celir porirowadzenia wychodztwa w kie­
runku interesów ludu pracującego — założonem zostaje

yolsKie Cudów? Towarzystwo W .eiwuue
w Krakowie

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Celem stowarzyszenia będzie piowadzenie biura 

podróży połącz mego za sprzedażą kart okrętowych 
oraz sprzedażą biletów kole: amerykańskich; prowa­
dzenie biura pośrednictwa pracy, kantoru wymiany, 
biura porady w sprawach wychodźców oraz wyda­
wanie pisma celom wychodźtwa poświęconego.

Dla przeprowadzenia tego celu założy towarzystwo 
biuro w Krakowie, oraz filje w kraju, jak niemniej 
zamianuje dla każdego powiatu de’egatów.

Członkiem towarzystwa może być każdy wbsnowol- 
ny obywatel, który w tym celu podpisze dekla.acj'ę, 
oraz zlozy wpisowe w kwocie 2 koron a udział 
w kwocie 20  koron.

Ukonstytuowanie towarzystwa (wybór rady nadzor­
czej i dyrekcji) zostaje w pierwszej połowie kwietnia, 
wprowadzenie w życie towarzystwa z końcem kwietnia.

Towarzystwo jak to z samej nazwy wynika ma być 
łudowem, to znaczy, stały decydujący wpływ ludu 
ma być możliwie zabepieczonym. Pożądanem zatem 
a nawet wprost konieczną rzeczą jest, żeby jak naj­
większa ilość włościan przystąpiła do towarzystwa, 
gdyż tylko w tym wypadku może towarzystwo zostać 
wiernem swej nazwie. — Niskie wpisowe i udział 
czynią osiągnięcie tego celu nader łatwem.

Wszelkie zgłoszenia i żądania wyjaśnień adresować 
należy do posła W i k t o r a  £ k c ł y s z e w s k i e g o ,  
Kraków, Podzamcze 20.

Czyste zyski tow arzystw a obracane będą na cele ściśle 
z in teresem  wychodźców zw iązane; ja k  zak ładan ie  domów 
wychodźczych, b iu r wywiadowczych d la celów wychodźozych, 
zakupyw anie ziemi za oceanem itcL

Kraków i
Mały Rynek 1.

Adresy adwokatów

pr Jtoctjzdj tymki
adw okat krajow y.

Sisnif
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adw okat krajow y.

t a r a  ?? iw ok at krajowy.
jiold

7DTBB b i f i s i m i c z
Ł f i  1 U l l  adw okat krajow y  

stara apteka, prow adzi spraw y sądow o i adm inistracyjno.

I ! l l l
(GALICJA)

Dr 3
a<
. A. fyidnut
iw okat krajow y.

S i l  c
w Ratuszu,

)r Józef Juran
adw okat krajow y.
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Z aw iadam iam  S zan . P r z y j -d ó ł ,  że otrzym ałem  
na ?tą parafję Jealiukij agencję „W is ły “ asekuracji ludow ej 
w  K rakow ie i w szelk ich  inform acji co do  asekuracji udzie­
lam  w  każdą n iedzielę w m iasteczku od 8 do 10, a w e ftrode 
od  9 do  12 przed południem , a na żądanie Szan. P rzyjació ł 
urządzam  w każdej gm in ie puraiji Jedlickiej zgrom adzenie. 
1 3 M ichał S ty ś  agen t „W :s ły “.

Dtobnp ogłoszenia w ceu ie po 10 hal, za w iersz.
n „ n - | ! > j  an gielsk ie  mam u- 
OUr<łfVl ty ,o lb rzym ieczer-  
w one N r 1 . 1 kg. 1 k. 20  hal. 
N r II . duże żółte, okrągłe, 
nieco p łask ie 1 kg . 1 k. 30 h. 
N r III . oryginalny^ przy na­
leżytej upraw ie dorasta 10 do  
1J kg. v n g i 1 jz t  :ka Buraki
1 kg . 2  kor., ćw ik łow e najle­
p sze  czarno-czerw one N r IV.
2 dkg. 20 h. 10 dkg. 70 hal. 
Marchev; an g ie lsk a , bardzo  
słodka, okrągła  czerw . N r I. 
2 dkg. 20  h  n ajlepsza paste­
wna, bard-,o w ielka */, kg. 3 k. 
10 dkg. 70 h. K apusta brun- 
szw icka biała, kon iczyny g a ­
tunek najlepszy cze ? o u ł  Na­
siona sam j n ow ości z m ate­
czników  selekcyjnych , m ar­
chw i nasienie tai te ler  ory­
gin alny  rosyjsk i. W ysy łk a  za 
zaliczką lub  nadesłaniem  na- 
leżytości. P oleca S te fa u  D o -  
b u a z c ż a k  w  S o l in ie  (koło  
Stryja) ul Obolunie. 8 — 18

w odny m ały obok Ko- 
l i  łom yi do sprzedania, 

ritd om ość H e n r y k  D ą b sk l  
K z esz ó w .

D o sk o n a łe  ^ T w k i l :
k le  sp eo j> ln » żo l korozyu- 
ak ie sprzedaje tanio K ls c z y -  
i l t w  G o m i tkacz w K orczy­
nie p. loco. — P róbk i tyłka  
i ądanych gatunków  w y sy ło  
darm o.

|) :  sp a d a n ia  S b S S E
o czterech ubikacjach z pi­
w nicą, stodułą. pr^ytom oko­
ło m org  pola z ogrodem , tuż 
przy drodze pow iatow ej, w po­
bliżu kościoła, szkoły  i poc ;ty, 
nadający się  dla rzem ieśln ika  
lub n i sk lep . — B liższe wia­
dome ści u posła  H a r a k a  w  
G o g o lu  ario. 4—4

„Korzystne kupno' “n a k o m iiy c n  w y ro b ó w  konizynsklon
z n ajsiln iejszych  nici jukoto: szewiotów w- cen ie  od 2 — 3 K 
za m etr/ kam garnów  od 2  — 7 K za m . kortów  od 3 -  3 o0K  
m., caigów  z podw ójn ie kręconych  nici od 0 8 0  -  1 S z a  m ,  
i stru k jów  bardzo silnych  na ubranie zim ow e i letn ie  m ę- 
skie, dam sk ie i dziecinne od 1-20 — 1'50 K za m., rów nież  
ok sforty  kolorow e bardzo stosow n e na koszu le m ęsk ie  w ce­
n ie  od 0  80 — 0-90hl. m., p łócienka kolorow e cień sze gu sto-  

I w ne także na koszn le m ęsl ie  od 0*80 do 0-90 hl. m. i p iótna  
, czysto-ln iane w sztukach i na m etry od 0'8_ — 2 K za ni., 
płótna pół-lniane gru b sze  od najcieńszych  od 0 5 0 -  1 K m ., 
ręczniki w tuzinach od 8 — 17 IĆ za tu: i, taksam o i na m e­
try  od 0 5 0  — 0‘80 hl. za m., prze ścier adłu bez szw u, czysto- 
lutane gru b sze  i cieńsze w cenie od 3 — 5 L. za sztukę, ka­
p y  na łeżk s  bardzo gu stow n e w e w szelk ich  kolorach w ce­
nie od 3 — 20 K za sztukę, koce na łóżka  i derki na konia  
w  cenie od 3 — 20 K za sztukę, fartuszk i dam skie i dzie­
cinne, kuchenne i św iąteczne w  cenie od 0-9G — 2 K za sztu­
kę, go tow e sienn ik i w kolorow e pasy po 2 i po 1 d0 K za 
sztukę, zegeltu ch y i drelichy na m undury dla policji, straży  
pożarnej i studenckie po 1 — 1‘30 K m., nankiny na w sy p y  
żółte i czerw one pojedynczej szerok ości od 08 0  — 2 K m., 
a podw ójnej szerokości od 1'50 — 4 K. m., k lot czarny na 
poszew ki od l ' 30 — 2 K za m., rów nież caigi na p odszew ki 
ou 0 50 — 0  70 hl. za m., ch usteczk i do nosa  zw ykło i czysto- 
ln iane w cenie od 2 — 10 K za tuzin  i w szelk ich  w yrobów  
tkackich, które w ysy łam  po cenach k onkurencyjn ie najn iż­
szych . K orzystajcie P ań stw o  z tej rzadkiej sp osob ności ku- 

; p r a  i żądajcie odw rotną pocztą tych m aterji. — P rzy  zamó- 
i w leniu należy oznaczyć nazw ę m aterji, ilo ść  m etrów , kolor  
! żądanej m ał erji i w przyb liżen iu  ceni.. Z powodu w ielk iego  

w yboru tow arów , nrobek naprzód nie w ysy łam  jednak przy  
najmniejozem zamówieniu z tow arem  wraz z cennikiem  załą­
czam. T ow ar nie nadający się  w ym ieniam , a zatem  w szelk ie  

I ryzyk o  w ykluczone. — Tkainia I skład wysyłkowy ANTONIEGO 
' BARUTA pod op ieką św . Józef?  w Korczynie obok Krosna.

R p a l i i n Ć P  w  T y c z y n ie  
n C G g l l J ^ b  z budynkam i,
ogródkiem , 1 ll, m orga pola
orn ego  w jed nem  położeniu
zaraz do sprzedania. I n f o r - , , ,  __
AnSychfi": J ®mles|erj| O zy  tajcie „G azetę  P ow szechną"

5 - 6
ludowego Tow. ubezp. od ognia » Wisła c dla Krosna 
I okolicy ma J e d r z e j j  K r  i s k i e r e k  w Krośnie.

lo ie r ja  na sanatorium  sanczycieUKie-
Cel tak bardzo doniosły, jak  zdrow ie nauczycielstw a, po­

czucie w dzięczności dla w ychow aw ców  m łod ego  pokolenia, 
potrzeba społeczna, aby każdy nauczyciel i óg ł spełniać  
sw e obow iązki, a w reszcie bardzo k o r z y s t n y  plan gło- 
w nycn  i poboeurych  w ygranych , pow inny zapew nić loterji 
fantow ej oa  budow ę sanatorjum  dla p i e r s i o w o - c h o r y  c h  
nauczycieli, bez różn icy  narodow ości i w yznania, jak  naj­
w szechstron n iejsze poparcie.

Dochód z loterji je s t  przeznaczony na sanatorjum  na­
uczycielsk ie, a w ięc g ro sz  każdy z lichw ą odpłacony będzie, 
bo p rzyn iesie  zdrow ie w ielu jednostkom , zdolnym  do pracy  
kulturalnej i społecznej. A sanatorjum  nauczycielsk ie, to gw a­
rancja zdrow ia n iety lk o  nauczycieli, ale i dziatw y ich  pieczy  
pow ierzonej.

D o tego  dodać należy że plan g ry  daje każdem u na­
byw cy nadzieję trzefch głów n ych  Y .ygranych w kwocie: 
15.000 koron, 9.000 koron, i 3 000 koron, tudzież 5.000 pobo­
cznych  w ygranych  w postaci 5.000 fantów  łącznej w artości 
TO.OOO koron. 6 — 10

B ólgiuury, fazyiów, daroie_w_ członkachgłowy, Taejw *, fluid FeUera z n. r- 
tuzin6E franko. 

M o i k  V. w Stubicy,K & ^ C k r o a t  Fryc.

ooroszEHie.
W krajowych niższych szkołach rolniczych w Be- 

reźnicy p. Stryj, w Horodence, w Jagi&lnicy, w Kobier- 
nicach p. Kenty, wMiłocinie p. Rzeszów, w Suchodole 
p. Krosno zaczyna się rok szkolny 1909/10 z dni m 
1. iipca 1909 roku.

Krajowe niższe szkoły rolnicze m ają na celu 
kształcenie przertewszystkiem  synów włościan na 
uzdolnionych praktycznych gospodarzy.
Cały kurs nauki trwa trzy lata.

W szyscy uczniowie m ieszkają w zakładzie. 
O płata za utrzym anie w internacie wynosi 150 K 
półrocznie. — Uczniowie niezam ożni m ogą być 
przyjęci na  koszt funduszu kraj. t. zn. o trzym ują 
bezpłatnie pomieszczenie w internacie, wikt i odzież 
z wyjątkiem  obuwia i bielizny i wnoszą tylko 
opłatę szkolną w kwocie 5 K za półrocze.

Podania o przyjęcie do niższej szkoły ro ln i­
czej wnosić należy najpóźniej do 15 czorwca b. r. do 
D yrekcji jednej z wymieniony 3h powyżej szkół 
rolniczych.

Do podania, k tóre jest wolne od stem pla n a­
leży dołączyć: 1) m etrykę urodzenia, na dowód 
że k andydat ukończył 15 la t; — 2) świadectwo 
zdrow ia wystawione przez lekarza: — 3) św iade­
ctwo szkolno z ukończenia szkoły ludow ej; 4) świa­
dectwo ubóstw a, jeżeli k andydat ubiega się o p rzy ­
jęcie na koszt funduszu krajowego.

W e Lwowie dnia 14 kw ietnia 1909. i — 8
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Księgarnia D. E. Friedleina —  założona w r. 1796
Kraków —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.

„ P O M O N A “
H raH ow ^a szK ółfa  drzew  i zag ład  ogrodniczy

Spółka z p o ręk ą  og ran iczoną 
Biuro: Szkółki

w Krakowie, ul. św. Gertrudy 8 . w Prądniku czerwonym.
poleca: d rzew a i k rzew y  owocowe i ozdobne, 

róże, rośliny  zim otrw ałe i t. p.
jako specjalność drzewa formowe; podejmuje się 

zakładania sadów, parków  i ogrodów  
ozdobnych

Diuro łecnniczno-ogrodnicze w ykonuje p lany  i ko­
sz to ry sy  n a  og rody  w szelkiego rodzaju .

Cennik n a  żądan ie  darm o i opłatn ie. 6—6

Rozszerzajcie „Przyja ciela Lu d u "

I. Kukulski i W. Lorenc
Skład najnowszych Maszyn do 

szycia, Rowerów, Pralni, Maąli i Apa­
ratów sam ogrających i mówiących, 
Pathefony i Gramofony

w Jaśle ul. 3-§j© Maja
K upującem u w naszym  składzie 
maszyny, udziela sit? bezpłatnej 

nauki kroju.
A gentam i s ię  n ie  p osługujem y. 2 - 2

Najtrwalsze, najpiękniejsze a zarazem najtańsze

Dachów ki cementowe
dadzą się w yrabiać na

nieziównanytb i s i s n a t l  patentowanych Dr. Gasparegc.
Z astępstw o dla Galicji:

P r z e m y śl cem en tow y  w e  L w ow ie
ulica Karola Ludwika 1. 5.

Inform acje i prospekta 12—12 Nr. 119.

Sól potasowa stassMa
o gw aran tow anej zaw artości 40“/o p o tasu  jes t

na wszelkie gleby i 
pod wszelkie rośliny

najsku teczn iejszym  i na jtań szym  nawozem potasowym 
U żyta  na  wiosnę wzmacnia osłabioną 
w skutek  m rozów  oziminę, podnosi plo­
ny i poprawia jakość ziemiopłodów.

E a i u f i  s t a s s f n r c k l  zaw iera  i2-40% po tasu  
Jeneruhi^ rep^eseatet gallsyadykaha

st. z. z ogr. por.

J ó z a I  K a r r a c h
Lwów — ulica Kościuszki 1. 18.

Cenniki, b ro szu rk i darm o  i opłatn ie. 11—12

MM sofele życzy
nabyć najlepszych i najtańszych

W Y E O S Ó W  T K A C E I 5 H
ja k  p łó tna  czysto-lniane, ręczniki, dym y, dreliszki, zapały, chustk i do 
nosa, obrusy , barchany , oksio rdy , p łócienka i zefiry kolorow e n a  bluzki 
i fa rtu szk i dam skie, szertyng i na w szelaką bieliznę, k ap y  i koce na 

łóżka, ko łdry , do p rzykrycia , koszule ciepłe zimowe, 
sukna, lodeny. k am k arn y  wełniane, szew ioty (Zeig) 
na  u b ran ia  dam skie, dziecinne i m ęskie, w iosenne, le­
tnie, jesienne i zim owe w różnych ko lorach  ; g a tu n ­
kach, n iech zażąda  p róbek  i cennika illustrow anego

które wysyła 
darmo i opłatnie Jó23f BiMcz, ffincz
W Korczynie obok Krosna. — „Pod Opatrznością".
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Wyroby tkackie
% n ajlepszego  przędziw a, j'.P najstaranniej w ykonane jako  
to: Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dery, d. eli* 
b*ki, chusteczki do nosa. roczniki, ścierki, obrusy , serw ety, bar­
chany, fianele, szew ioty , p łócienka kolorow e na fartuszki, 
■ukieuki, b luzki i  silne tkaniny na u b ian ia  m ęskie poleca

T k aln ia  P łó c ien
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna
Na żądanie próbki tow arów  bezpłatnie. — K t o  t y l k o  r a z  
J e d e n  zam ów ił tow ar z m ojej tkalni, ten gdzieindziej p łć  

cień  kupow ać n ie będzie.

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawił Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Waoewicacb w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie 

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
łowych budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik illustrowany prze­

syłam na żądanie gratis | franko.

Apteka pod Matka Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:

Mdit ua iwieut K. 2, Baśt aa wala K- 2. Liaimesl aa satbj bil L110. 
Spp balsamiczny l  2 n ieza w o d n y  w u p orczyw ym  k oszlu , 

Syriij tymi ILutH K. 1,60 jed y n y  w  k ok lu szu  d la  dzieci, 
i c s  W ysy łk i c o d z ien n ie  n ie  liczą c  opakow ania, aot

Parowa faoryka mydła

Stanisława htżnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną“. z „Krakusem*' karawanowe z „Włel- 
błądem“ i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo ł opratmo.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu".

i!§|0!igjj§362§98Sg|ll 511(115 U||lllMtl|||lig3gll|(|ll£$

99
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica Reformacka L 3 U p.
koncesjonowane reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13054/pr.

założone w interesie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego, 

przyjmuje do ubezpieczenia od ognia: budynki, inwentarze martwe 
i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody 
w słomie lub ziarnie, pod możliwie najdogodniejszemi warunkami.

99 ___
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie 

■■ i na Śląsku. 2
Do przyjmowania ubezpieczeń uprawnieni są agenci, wykazujący się 

legitymacją. Siedziby agentów po m iastach i wsiach parafialnych uwi- «■» 
2 5  doczniają godła agencyjne (szyldy). 2
" i  W  sprawach ubezpieczeń w tych gminach, gdzie nie m aje - 22  
22 sscze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji Wisły. 2

^ IIO lIIII|!l[|||IIIIIIIII|llS llillS IIIII3 |||lljiE IIIIl!l|||l^
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Półtora miljona Koron
płacim y so roku obcym  fabrykantom  za Mche bi­

bułki cygaretow e. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem , że są  cienkie 
i w ięc d^bre. To n iepraw da! T ylko  bibułka  
nieprzeźroczysta , be.. sztucznej a szkodli­
wej zapraw y, m oże być w  paleuiu sm aczną.

W szystkim palącym  kręcone papierosy, polecam
najnow szy mój wyrób B ibułek  c y g a re to w y c h :

p o & u d k ą .

Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą, więc 
n i e c h a j  i i i k t  n i e  z r a ż a  się tem, ze nie jest 
przeź 'oczystą. — W paleniu za to — jest bardzo, 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący 

POBUDKA w opakow aniu patentow ym  6 hal.
„ w o p a s c e  4 hal

Żądajcie próbek, które chętnie darmo I opłamie wysyłam, 

Fabryka tutek i bibułek eygaretowycb

Mr W. Bełdowski
Słarowiś^ia 26 KRAKÓW Starowiślna 26 j

W trafikacn odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Kompania amerykańska

Największy skład 
maszyn do szycia

Skład tylko w Rzeszowie u !-Trzeciego Maja Nr 9.
♦  ^OWOSÓ ^  Z w racam y baczną uw agę na na­
sze  u lepszone m aszyny C entral Bobbin, fea- 
id a  b o w iem  szy je  w przód £ w stecz. — 
Sprzedajem y także na w yp łaty . — Na żądanie 

w y sy łam y  oplatnie n asz cennik ilustrow any.
=  Z astępcy są  poszukiw ani. =  7—14

a s i o n a
warzywne, pastewne i kwiatowe 
najlepszej jakości w odmianach 
wypróbowanych, świeże I pewne

poleca po na] niższy cii sto* 
s o d o w o  c e n a c h

Oddzi'i*A stp y fsk l
c. k. galic. T ow arzystw a G ospodarsk iego

10 - 1 0

w  P o d h o r c a c h  obok S tryja .

P rosim y  zażądać  cennika. “iS8§!

tD
CO

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

linia suuiiziiąri jedne mydia
z „Nosorożcem " lub Kosą"

z pierwszoj galicyjskiej parowej fabryk?
M Y D Ł A  

Szym ona MunKa w Ż y w c u  1. 15 .

Wapno azotowe
j e s t  n a j t a ń s z y m  i n a j l e p s z y m
5 S i a ^ o s e m  a z o f i s w f m s

JózefM£rrs-,ti
Lwów, Kościuszki 18. 

C enniki darm o  i opłatnie. 12— 14

TosTOlso rolnicze cMoioe » ©adowiciicli
poleca n ajszerszym  w arstv jm  P .  T. K om ik ów  w szelk ie n aw ozy  sz tu czn e  z gw arancją procentow ej zaw ar­
tości, oraz w szelk ie gatunki zb oża  do  s ie w u  i kouiczów  nasieunycb , traw p astew nych , buraków  i w szelk ich

czycta dostarcza  naw ozy sztuazue c -ły m i w azonam i po oenach fabryczny chi, oraz w ęgiel po cenach k o p a ln ia ­
n ych . W szelk ie  zam ów ienia załatw ia  się  odw rotnie. Dyrekcja.

2  g
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piln ików , sika w e k, odlewarnle żelaza i metali

Braci Bartik w Tarnowie
polecają:

Pilniki j/ykonaue z najlepszej lanej stali. — 
Saszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
zużyte pilniki do uasiekana. — Kompletne 
urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, Tartaków i Bze- 
2-iln. — Urządzenia wodociągowe dla zakła­
dów przem ysł, obszarÓAY dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowe, kotły, 
rezerwoary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe ! budowlane według własnych  
i nadesłanych modeli. — Stóawkl pożarne 

oraz wszelkie maszyny rolnicze. 
Kosztorysy i cenniki darm o i opłatnie.

Znahex!!a sposobność
dla

kuptów Mwatef iii
:: i domokraicflw ss

Wysyłka takie dSa prywalisych
40-45 ma. resztek nor. 15*—
sortow ane barchany na suknie 78 cm. szerokie, w spaniale  
w zory, m odne zefiry  na suknie dom ow e, k oszu le  i Dluzy, 
znakom icie bielone p łótna na bieliznę, kanafas na pościel, 
ox forty  na koszu le  i m aterje na fartuszki, perkalc na k u ­

chenne fartuszk i i suknie dom ow e.
R e sz tk i długie 6—10 m etró w  gw arantow ane bez skazy, 
pierw szej jakości, i w pranin nie pełzną. Jeśli nie od pow ia­

dają, będzie kw ota natychm iast zw rócona. 
N ajm niejsza w ysyłka , próbny pakiet 40—45 m etrów , ew en­

tualn ie w edle życzenia sortow any kor. 15-— w y sy ła :

T k ft ln R a  R .  M O R M E R ,
N a c h o d  (Czechy) Fach pocztowy, 3-s

2 pakiety w ysy ła  bię franko.

Moczenie w łóżku
natychm iastowe wyleczenie z a p ew n io n e , 

O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 
pism a dziękczynne. Środek polecany przez lekarzy.
Instytut „$anltas“, Velburg P. 45, Bawarja.

KANAREKiS- TARNÓW
Biuro techniczne dla budów młynów, tartaków i cesield.

Adres telegr.: Kanarek, Tarnów* ♦ Telefon nr. 75, połączenie między m iast

E Dostarczają:
Maszyny parowe, kotły, motory gazowe 
i naftowo. Maszyny i narzędz;a rolnicze 
wszelkiego rodzaju. Kamienie francuskie 
i krajowe. Walce porcelanowe i stalowe. 
Wszelkie m aszyny młyńskie i holendry. 
Pom py i sikawki. P rzybory  dla straży 
ogniowych. Węże gumowe i parciane. Oliwy 
krajowe, oryginalne rosyjskie i am erykań­
skie, m aszynowe i cylindrowe. Oliwy ory­
ginalne Thompson & Behhfort i Valivoline 
Oil. Tłuszcz T oroo ta i Marsa. Pasy  skó­

rzane, parciane i gumowe. Paski do szycia 
i krupony. P łyty gumowe i asbestowe. 
Przybory* do maszyn (arm atury) wszel­
kiego rodzaju. Narzędzia do ostrzenia ka­
mieni francuskich. Liny parciane i  druciane. 
Gazy jedw abne i druciane. Piły i cyrku- 
lark i angielskie. Toczki szmirglowe. Ma- 
źnice i oliwiarki wszelkiego rodzaju. P o­
krowce nieprzem akalne. — N arzędzia dla 
warsztatów  stolarskich, ślusarskich i t. p,

WszelKie armatury dla urządzeń wodociągów, łazieaelj i Klozetów. * L sta la c ;«  d c tfry c z . ośw U ifctfa  
i przeniesienia s i ły . -  f t ł a d  w szelkich przytarów  eleljtr. w  plany, Kosztorysy i projekty gratis.
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Spróbujcie
a przekonacie stą
że najlepiej jechać do Ameryki angielskim1 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i oDsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kaiucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, PMladelphil, Port! \ i ,  
Haiifas, St. John i Quebec- Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

AngSo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50

(Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 bal.

B E R N A R D  L E I3  — TA R N Ó W
W Ę G Ł r S

dostarcza w szelk iego  rodzaju przedsięb iorstw om  węgle naj­
lep szeg o  gatunku po barsvo przystępnych cenaoh i warunkach. 

D ostaw a fraiuto do każdej stacji kolejow ej.
Cenuiki ua żądanie bezpłatnie.

Ha r e a m a t y n gościec, postrzał (ichias) 1 w szelzie n e r  
wobóle poleca się namierzające nacieranie, od lat wiela 
ogromni^ rozpowszechnione, przez w iela lekarzy ordynowane 
1 przez znakomitości uznana Llnlmentum Gaultheriae ceni* 

posituu z prawnie zarejestrowaną ma*-ką ochronną

„ F B R W O L «
chemika Dra iuiiutza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu,

Cena flakona 60 hal. — 10 flakonów 8 kor., nie licząo opa­
kowani- 1 franco. -  Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poca.t. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i  Macudzińskiego: lilaków, 
spieka Froncza; Lwów, apteki: Dew«chego,.Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolas^a. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermartt 1. 31. 
w Dąbrowej na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego.

Skład maszyn 
rolniczych

Jgdrze] KruKioreS
w  K rośnie  

poleca: 
P łu g i, Brony, 

Sieczkarn i;, 
Kły uki, Młocar- 
nie ręczne i k ie­
ratow e, T rieu- 
vy siew nik i itp., 
Maszyny do wy­
robu dachówek 
cementowych i rut 
betonowych, Ma­
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — C eny  
b a r d z o  n i e ­
b i e  — W yrób  
p ie r w s z o r z ę ­
d n y . — Cenniki 
w ysy łam  na żą­
danie darm o i  

oplatnie.

Czy jsst pan - ~
chorym i cierpiącym?! - ^ t

::Al _

■ ■ . w

W szelk ie jak najbardziej uporczyw e bole reun.atyczne, gościec, kurcz m ię­
śniowy, porażenie, łam anie w krzyżach, bóf głow y, boi zębów , silne u m ęczen ie -<j 
uciążliwej pracy, i inne pokrew ne dolegliw ości, usuw a w zupełności często po jedna, 
. izow em  użyciu sław ny i ogrom nie rozpow szechniony

, 4 C K T ¥ O M S - W T H O L “ .
Jedna próba w ystarczy , aby sio przekonać, że  oryginalny (praw dziw y Ichtyom entlio l 
Edelm ana jest najlepszym  środkiem  tego rodzaju i działa naw et w  tych  w ypadkach, 
w których inne środki nie pom ogły! — Iciityomenthol E delm ana je s t tylko wtedy 
praw dziw ym , jeśli plom ba nienaruszona i jest opakow anie i etykieta zaopatrzona firm ą:

Aptekarza Edelmana w Rohorodczanach.
P rzeszło  15.000 podziękow ań i b lisko 1000 atestów  (poświadczeń) 
lekarskich w skazuje o znakom itej w artości tego  nacierania.

Centa f l a s z k i  z  o p i s e m  1 k o r o n a .
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego

Laboratorium chemiczne aptekarza IA EDBLMHA
w Bohorodczanach Nr. 92).

Pocztą wysyła się najmniej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 paszek na raz wysyła się franko 
bez d-lszych kosztów i z opłaconą pocztą za 6 koron. Jeżeli zaś 10 flaszek na tąz, w ysjia  

się franko (bez dalszych kosztów) z opłaconą poczt-, za 10 koioń.
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Iło  A m e ry k i
pospiesznym okrętem w  &  d n i a o b  

pocztowym okręteiii w 8 —9 dniach
^  v P r e c s  z  w yzysk iem ., <■

Ż ądajcie p ou czen ia  ty] k o  od
JE8. K a p l s i ^ e r g a

Hamburg, Ferdinar dstrasse 16.

Niech każdy wie o tem
ż e  p o m a g a j ą

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy  
Zaa&omlte pigułki dra Wooda 

w yrobu ap tekarza S ta n is ła w a  S z c z e p a ń sk ie g o
Cena pudełka (100 pigułek) 5  koron.

u żyw ają d orośli: 3 ra zy  dziennie po jedzeniu , po  2 p igu łk i 
T runków  pić n ie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na popraw ę dojności k ró . 
w pływ a Proszek holenderski, paczka z opisem  użycia za 1 K, 
a dla tuczenia i na popraw ę żerności św iń  Zabłocki proszek 
Szczepańskiego 'dla nierogacizny, P aczka z op isem  użycia 60 g.

Wysyła:

Apteka S ta n is ła w a  Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

Pierwsza krajowa fabryka
oleji, wazeliny, smarowidej i poknstów

w Drohobyczu
poleca: Sm arow idło  do osi żelaznych i drew nianych, w aze­

linę, oleje do m aszyn , w osk  na św iece itp. 
prócz tego ma jodyny środek na grzyb domowy pod n u w ą  

T Ę P 1 C 1 £ L  G R Z Y B A
po cenie 20 hal. za I kig. 4— 20

Cennik i p rzep is na grzyb  na żądanie posyian? darm o.

iSanft parcelacyfny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P O O L E S Z A N Y
w powiecie mieleckim

położonych bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, 
poczta i telegraf, p a ra f ja i wszystkie u rzędy G runta są uroazajne, przepuszczalne o lek- 
kiem nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają. — Łąki 
równioż do nabycia. — Las z m a tu ja łem  na budow ę i opał w miejscu — ceny drzew a 
bardzo przystępne, nadto  niektóre budynki dw orsi ie na  rozbiórkę na  sprzedaż. Parcelacja

Podleszan jest na ukończeniu.
O bszar dotąd nie rozparcelow any wynosi jeszcze około 800 morgów i je st bardzo  do­
brze podzielny tak, że m ogą b jć  utw orzone m niejsze lub większe gospodarstw a z od­

powiednimi bydynkam i.
Wszelkich informacji udziela i ceny um awia za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku de lega t B anku  

p . W ład y sław  W in o g ro d zk l, zam ieszkały na  miejscu w Podleszanach. 4 4

0 8 .
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Bank parcelacyjny we Lwowie U
prowadzi parcelacją dobr

położonych w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­
marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem. 

Pozostały obszar 350 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim  
spadzie częścią nad W isłoką — niezalewna Kilkanaście morgów wikli nie za- 
lewnej. Przez grunta przechodzi trzy gościńce. 

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrek-jD u za zyen .  i n i o r i n a u j i  u u z i e i u ,  o r a  z  u m a w i a  o e u y  z a  z a i w i e r u z e n i e i p  u y r e K >

\  cji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na miejscu / ]
\  w Pilźnionku. 44 11

I  ■ — ■« o  r 1"    ' 1 B

B a n k  p R i * c e l a . c y j

parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

1. TO M A SZ O W CE
Stacja kolejow a M artynów  (na linj; m iędzy L w ow em  a Stanisław ow em ) w od leg łości 7 k im . b itym  

gościńcem  rządow ym .
T om aszow ce leżą tuż koło  m iasteczka W ojniłów  sły n n eg o  z jarm arków , na około  zaś znajdują się  

p ow sta łe  w  oetatn ich  latach kolonje polskie: w Czereszenkach, N iegow cach, Paw linków ce, Dofhej w ojn.lrw - 
skiej, K opankach, Perekosach, W ierzchni i H nm enow ie liczące razem  do 2000 rou-kn polskich. A  w  sam ych  
T om aszow cach je s t od k ilkunastu  lat osiad łych  około 400 rodzin k olon istów  p olsk ich  przew ażnie z pow iatu  
tarnobrzesk iego, m ieleckiego, k o lb u szow sk iego , n isk iego  i krakow sk iego .

Na m iejscu  są  d w ie s z k o ł y  p o l s k i e  i  k o ś o i ó ł  p o l s k i .  W  sąsiedn im  W ojniłowie sąd  
pow iatow y, urząd podatnow y i pocztow y. .

Grunta plenne i bardzo  dogod n ie  położone, przew ażnie w rów nin ie z lekkim i spadam i. Z nako­
m icie nadają się n ie ty lko na z ian io , kuuicze i okupow izny, ale także na chów  bydła. D latego też w T om a­
szow cach rozw inął się  św ietn ie chów  bydła. N id  tu kolon iści m ają św ietn e zarobki furm ankam i. M ożna 
doku p ić i  lasu  i łąk i w edie życzenia. -  D rzew o budulcow e na m iejscu  bardzo tanie.

1L N iedaleko T om aszow iec ma Bank parcelacyjny w m ajętności

C Z E IR E l S i Z S N r M : !
rów nież pod W ojniłow em  posiad łość, obejm ującą 44 m org i grun tu  orn ego  i la su  w rt z licznym i bu- 
di nkam i bardzo dobrze u trzym an ym i i zasiew am i za 30.000 koron na sprzedaż. P osiad łość  ta pozostała  
z  rozparcelow ania tam tejszego  obszarn  d w orsk iego , m iędzy k ilk adziesią t rodzin polsk ich .

B liższych  Inform acii na m iejsca udziela oraz um aw ia ceny za zatw ierdzeniem  D i.e k o j i  *>anku 
p. Józef Kobak, zam ieszkały  n i  m iejscu  w  T om aszow cach, p. W ojniłów . D nia 19  i 20 b. m. t. j. w  Ponie­
działek i  w torek  sprzedaw ać będzie grunta w  T om aszow i aoh referen t Banku p D ob ro  w olt kl. 4 4
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B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
prowadzi parcelację dóbr

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z Iekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiane.

Obsza?1 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 w ysokopiennego lasu.
M aterjał budowlany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych iniorm acyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

Wny Jan Harnek.
D y r e k c ja  B a n k u  p a rc e la c y jn e y o .4 - 4

J j y y j J  J  J

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P r z y b y s z ó w k a
Starostwo, Sad obwodowy i powiatowy, urząd  podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w i e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P a ra f ja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

Pozostały obszar 440 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach poło 
żone przy dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
"Wobec położenia pod tak wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkicn 

produktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

p. Józef Budzyń Delegat Banku, zam ieszkały na miejscu w Przybyezówce.
Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 

wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata B udzyna zwracać się należy. 4—4
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Oank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Ł O W C Z Ó W
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
S tarostw o w T arnów  ie, oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, u rząd  podatkow y, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniow e jarm arid  w Tuchowie, odle­
głym  o 4 kim.

G runta znakom itej jakości n ad er plenne, do­
skonale upraw ione, znawożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
łąk  i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dow lany tani do nabycia na miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i mleka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo  korzystny.

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
celacyjiiy 4°/0 pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny um awia za zatw ier­
dzeniem  DyreKcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Tarnowie, ul. Ghyszowska 19, który 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zabłędzy. 4—4

Barik parcelacyjny we Lw ow ie
parceluje obecnie w powiecie jarosław skim  dobra

M i ę k i s z  n o w y
Stacja kolejowa Nowa Grobla (na linii Jaro- 

sław-Sokal, dwie stacje za Jarosław iem ) w odle*' 
glości 5 kim.

Sąd  powiatowy, u rząd  podatkow y w R ady­
mnie. Poczta, szkoła polska i kaplica r. k., w któ­
rej odbyw ają się trzy  razy  na miesiąc nabożeń­
stwa, na  miejscu.

Gleba doskonałej jakości, g ru n ta  zdrenowane, 
można nabyć roie, łąki i las wedle upodobania 
Drzewo budulcowe na miejscu.

W sąsiedztwie liczne kolonie polskie, jak  
Bonów, Lubienie, Czerniawka i inne. 4 - 4

+ + + + + + + + + + + + + + + + + +

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

BOREK NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sen in arju m  nauczycielskie, szkoła mleczar­

ska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie w odległości 12 kim. Poczta i telegraf, sąd pow. i urząd  
podatkow y w Tyczynie odległym o 7 k ’m. P araf ja  w Borku starym  o pół kim. odtegłym.

D obra Borek nowy, sk ładają  się z dwóch folwarków bardzo dobrze podzielnych:
1) Główny folw ark (dwór) liczy około 450 morgów ról i łąk  i około J90 m or­

gów lasów, z budynkam i dworskim i w znakom itym stan i9.
Z folw arku tego może być odcięte osobne większe gospodarstw o z osobnymi b u ­

dynkam i (m ieszkalnj .* i gospodarczym).
2) Folw ark »Koziaryc liczy około 90 morgów ról i łąk  i około 30 morgów lasu, 

z budynkam i mieszkalnym i i gospodarczymi.
G runta doskonałej, pierw szorzędnej jakości, o lekkich spadach. O m aterja ł budo­

wlany bardzo  łatw o w miejscowym lesi9 i okolicy, gdzie \cszedzie w yręby prow adza.
Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec blizkości Rzeszowa 

i Tyczyna i dobrej komunikacji, niezm iernie korzystne.
Bliższych inform acji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeń eni Dyrekcji 

Banku delegat Banku, p. Antoni Piasecki zam ieszkały n a  miejscu w Borku nowym.
Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  przy parcelacji 

gruntów  nie używam y i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Piaseckiego 
zwracać się należy. 4—4
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Bank Parcelaeyjw we
stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

L w ó w , u l .  B ^ a j e r o w s k a  L . I M .  w e  w la s s s y u a  ę isn a c lii i  
p rzyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

S 1^0!© p i ? o e e i i t
od najm niejszych naw et wkładek, zaś

' Z 0!© ; g M r * c s > ® e : B Ł * i 3
cd  wkładek powyżej 5000 K, złożonych najm niej na półtora r. za rocznom wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca B ank półrocznie. N iepodniesione procenty przypisu je do k ap i­
tału i dalej oprocentowuje w raz z kapitałem .

Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych funduszów.
Najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i p rzesy łać  w każ­

dym urzędzie pocztowym najw iększe naw et kw oty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
B ank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
Bank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach  Galicji wartości około 

8 m i l  j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów aw orsk.ch po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach  g ru n ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno g ru n tu  należy zaw ierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszowska 1. 1S, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Z d o  n i  a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu.
D elegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, P o d g r o d z i e  pow. 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pcw. Pilzno, W o l n i k i  pow. Pilzno.
D e l e g a t  H a  i n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów.
Delegat W inogrodzkn P o d l e s z a n y  p. Mielec.
D elegat B u d z y ń  P r z y b y s z ó w k a  p. Rzeszów.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 49/0 pożyczki B anku krajow ego n a  dłuższe 

term iny spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższe la ta — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RABA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzeska; wiceprezes: 
Ulraer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowftgo Związku Przemysłowego we L w o wio. Członkowie: P r. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
B ojko, pose ł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan  Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jatnpoiski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady p a ń s tw a , Dr. Franciszek Bardel, adwokat kr; jowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan  Stapiński, poseł do Rady państwa i Sojmn krajowego, Dr Ungar W iktor, adwokat. — 

Ii. DYREKCYA: Dr Jan  Deskur, Ignacy Iirzyszkowsiu, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t p.:

B & i i k  t r o  Li
B r a j c r o w s k a  1.  I I  A .
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Wydawca i odpowiedzi lny redaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządom L. K. Górskiego).


